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Wydalony dyplomata. Huraganowyg ogień ariyleryjski WIZYTA Ri 


zasypat pozycje rządowe nad Ebro 


Powstańcy zajęli nowe miejscowości Koło Toledo. 


SALAMANKA, 24.8, — Komunikat o- 
ficjalny głównej kwatery wojsk gen. Fran- 
co stwierdza, iż na froncie rzeki Ebro trwa 
w dalszym ciągu gwałtowne bombardowa- 
nie pozycyj nieprzyjacielskich. Pod osłoną 
tego ognia piechota wszczęła natarcie, ła- 
miąc opór nieprzyjaciela i zajęła liczne je- 
go pozycje. Straty nieprzyjaciela wynoszą 
385 zabitych. Do niewoli wzięto 600 jeń- 
ców, zdobywając obfity materiał wojenny 
m. in. 34 karabiny maszynowe. 

Na odcinku Castellon nieprzyjaciel usi- 
łował wczoraj przerwać front wojsk gen. 
Franco w pobliżu Toraxu. Usiłowania te 
zakończyły się niepowodzeniem. Nieprzyja 
ciel został odparty z wielkimi stratami. 

Na odcinku południowym frontu Estre- 
madury armia generała Queippo de Llano 


Kapitan Tomasz Kendrick, kierownik an- 

gielskiego urzędu paszportowego w Wied- 

niu zostat oskarżony o szpiegostwo i wyda- 
lony z Niemiec. 


Słynny lotnik amerykański EM 


zginął w katastrofie. 


AURORA (Stan Nowy Jork), 24.8. — |ty telefoniczne. Spadł na ziemię i spłonął. 
Słynny lotnik amerykański, komandor Fran | Hawks doznał tak poważnych uszkodzeń, 
ke Hawks, zginął wczoraj w katastrofie | iż po kilku godzinach zmarł w szpitalu. 
lotniczej. Hawks zamierzał wypróbować | Lotnik, towarzyszący Hawks'owi, 
nowy typ małego samolotu. Wkrótce po| ze śmiercią. | 
starcie samolot zawadził skrzydłem o dru-| ;. 


Zydowscy nauczyciele we Włoszech FE 


masa Nstąpić 28 swych Stanowisk 


RZYM, 24. 8. — Na mocy ostatnich | partii faszystowskiej przed marszem na 
rozporządzeń ministra oświaty Bottai, —| Rzym, udział w kampanii etiopskiej, służba 
wszyscy kierownicy szkół i nauczyciele ży-} ochotnicza w Hiszpanii, rany odniesione 
dzi będą musieli, począwszy od paździer- | podczas wojny lub rewolucji faszystow- 
niką rb., ustąpić ze swych stanowisk. — | skiej itp. 

Dopuszczalne są jędnak wyjątki, o których 
decydować będzie minister oświaty, 

Dla skontrołowańfia wykonania powyż- 
szych zarządzeń, corocznie kierownicy i 


2a) 


Strzał w mieszkaniu 


nauczyciele szkofni musieli uzyski- 23 weterynarza EB 


wać zatwierdzenie ze:stsony mfnistra, przy | ZAWIERCIE, 24. 8. — Wczoraj w mie- 

czym każdy kandydat/będzie musiał przed |szkaniu własnym przy ulicy Paderewskie- 

stawić dokumenty, wykazujące, że nie jest|go 50 w Zawierciu wystrzałem z pistoletu 

żydem, 3 „ |w serce pozbawił się życia dr. Jerzy Wała- 
Jeżeli chodzi © wyjątki, rozporządzenie |szyński, lekarz weterynarii, zatrudniony w 

wyjaśnia prowincjonalnym władzom oświa |rzeźni miejskiej w Zawierciu. 

tówym, że na stanowiskach oświatowych W liście, pozostawionym do rodziny, de- 

będą mogli pozostać żydzi, którzy posia- |sperat tłumaczy swój krok wszczęciem prze 

cają d «ją jciwko niemu dochodzeń w związku z nadu- 

specjalne zasługi narodowe, | '* |życiami w rzeźni miejskiej. 
jak np. udział -w wielkiej wojnie, udział w —— — 
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Sowieckie przedstawicielstwo handlowe w Czechosłowacji otrzymało od rządu pra- | 

skiego zezwolenie na przeprowadzenie badań -w , Bratysławie. w. kierunku „założenia 

tam sowieckiego portu woinocłowego. Statki sowieckie przywoziłyby. produkty i su- 
rowce bezpośrednio Dunajem do Czecliosłowacji, 


do słowa „autonomia 


PRAGA, 24. 8. — Według „Narodni Po- |tychczas stanowiska w kwestii odrzucenia (dziernika br. ograniczone mają być ulgi ko 
litika“, rząd czechosłowacki nie zajął do- |przez SDP. projektów rządowych. Pozwala ilejowe, stosowane dotychczas w bardzo 


114.49 i'liry włoskie po 22:60. 


łódź środa 24 sierpnia 1938 r. HEH 


odparła również atak wojsk rządowych. 
Zdobyto 3 czołgi produkcji sowieckiej. 
Wojska gen. Franco kontynuowały na- 
tarcie, zajmując dalsze obszary na froncie 
Toledo. Zajęto: Campillo el Puerto, San 
Vincente oraz uwolniły drogę pomiędzy Ta 
lavera i Arzobispo od nieprzyjaciela. W 
ciągu ostatnich trzech dni pomimo szalo- 
nych upałów, utrudniających działania wo 
jenne, zdobyto obszar 758 km kw., na-któ 
rym znajduje się około 10 miasteczek. Stra 
ty nieprzyjaciela wyniosły przeszło 500 za- 
bitych, do niewoli wzięto 550 jeńców. Eska 
dry powietrzne gen. Franco w ciągu 4-ch 
starć strąciły 17 mieprzyjacielskich samo- 
lotów myśliwskich oraz 3 wielkie bombow 
ce. Obrzucono bombami port Arragony o=; 
raz fabryki broni w Reus. wi 


eż DADA 


WARSZAWA, 24.8. — Z dniem 1 paź- 


to przypuszczać, że nowe podstawy do ro-|:szerokim. zakresie na kolejach 
kowań ma zaproponować lord Runciman. [wych w ruchu podmiejskim. 

Członkowie misji lorda Runcimana jeżdżą, 
ciągle do krajów, zamieszkałych przez lud- 
ność niemiecką, aby na podstawie wła-: 
snych obserwacyj sprawdzić dokładność! 
informacyj, podawanych misji przez czyn= 
niki czchosłowackie i niemieckie. Lord Run 
ciman, pisze „Narodni Politika“ — jest zda 
nia, że poważną przeszkodą do porozumie- 


państwo- 


TORUŃ, 24.8. — Apoloniusz Winnicki, 


należeć „autonomia”, którego boi się stro- 
na czeskay choć jednocześnie 'proponujeg 
Niemcom wielkie ustępstwa. 


niektóre koła polityczne, do takich słów ro-| 


Ludowy lcomiec iata 
|E przypadá na czeń dzisiejszy. 


ú Ludowa  meteorolęgia przepowiada na 
hśw. Bartłomieja, t. j.-na dzień dzisiejszy, po 


< . e « é 
»əwieẹta zniwne 
EZA młodzieży wiejskiej. =s liczności , przepowiednia ludowa - zbiegała 

WARSZAWA, 24, 8. — Przez miesiącej się w ub. latach z przepowiedniami nauko- 
sierpień i wrzesień zostały zapowiedzianej| wymi. 

w całej Polsce powiatowe i gminne świętaj A więc nastąpił już kres lata! 

żniwne (dożynki), urządzane przez Zwią-| Ale nasza przysłowiowo piękna polska 
zek Młodzieży Wiejskiej RP., „Wici“ oraz jjesień obfituje w tak ciepłe i słoneczne dni, 
Centralny Związek Młodej Wsi (,,Siew“}.lże przedwczesne byłoby zmartwienie. 


Dwa samoloty iapońskie Z 


spadły na dach fabryki. 


TOKIO, 24.8. — Dwa samoloty, które 
przelatywały na nieznacznej wysokości 
nad miasteczkiem Omori w pobliżu Tokio 
wpadły na dach jednego z miejscowych 
zakładów przemysłowych. Nastąpił wybuch 


„Skubacze” bel bawełnianych. 


ŁÓDŹ, dnia 24 sierpnia. — W maga-| (wieś Żabieniec — Brukowa 49). 
zynach Widzewskiej Manufaktury urzędni| [Wszyscy osadzeni zostali w areszcie 
cy  odbierający dostarczaną bawełnę | Śledczym, a po zakończeniu dochodzenia 
stwierdzili poważne braki, Kradzież trud- | przekazani zostaną sądowi, 
na była do wykrycia zę względu na to, ý 
że pozornie bele bawełny nie były uszko- 
dzone, a jedynie „poskubane”, Wi sumie 
jednak przy wielkich transportach -na o- 
gólnej wadze ustalone zostały poważnej 
braki. 

Powiadomiony 6 Kradzieży: wydział 
śledczy w Łodzi przeprowadził dochodze 
nie į ustalił sprawców kradzieży, 

W związku z tym wczoraj zatrzyma» 
ni zostali woźnice, którzy dopuszczali się 
systematycznej kradzieży bawełny na 
szkodę zakładów przemysłowych: Widzew 
skiej Manufaktury. Woźnice ci zatrudnieni 
byli w prywatnych przedsiębiorstwach 
przewozowych. 

Są to: Jan Sil (Limanowskiego 38), 
Fiszof Pinkuss (Kilińskiego 63),. Dawid 
Sztern (Aleja 1 Maja 70-72), Dawid Bin 
sztok (Zgierska 21) i Jan Marciniak 


Dolar 5.28 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.28, funty szterlingi 25.82, franki 
szwajcąrskie 121.05, franki francuskie 


zbiorników benzyny, który wywołał pożar 
fabryki. Spośród stu, zatrudnionych w niej 
robotników, 10-ciu zostało zabitych a wielu 
odniosło rany. Fabryka spłonęła całkowi- 
cie. 


dżegnanie z latem. Dziwnym zbiegiem oko- |, 


ZSEE 4 
CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem tý} l-mza strona 60 gi 
«a w. m-m 1 łam. str: łam: w tekście 
50 gr, nekrologi 40, gr. awycz, 16 gr 
strona 10 łamów, drobne 14 gr: za wy 
rax, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr, dl 
bearobot. 1 sł, Ogłoszenia dwukolorow: 
~ 50 proc: drożej, ogłoszenia zngranicz 
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 35 si 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 35 pro 
droższa, 
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Regent Węgier admirał Horthy w towarzystwie kanclerza Rzeszy niemieckiej Hitlera 
w Kilonii, w drodze na uroczystość spuszczenia na wodę wielkiego krążownika 
„Książę Eugeniusz. 


Czy lord Runciman przełamie niechęć Pragi Od 1 października nasiąpi skasowanie 
» Djulgowych cen biletów podmiejskich 


Z wyjątkiem okresowych biletów zniż- 
kowych dla robotników, które pozostaną 
bez zmiany, zmniejszone mają być wszel- 
kie inne ulgi, stosowane przy biletach 0- 


kresowych dla młodzieży szkolnej itd, 


Kińreim własmej krwi 


SEA uratował bratu życie, EH 


ni, ofiary zajścia z kolejarzami niemieckimi 


walczy | nią stanowią pewne słowa, których boją się,| brat Tadeusza, adiunkta kolejowego z Gdy |w Gdańsku — wezwany został z Torunia 


do łoża umierającego brata. Tadeusz Win- 
nicki bewiem, z powodu utraty-krwi po 
odcięciu mu przez pociąg obu nóg i lewej 
ręki był już u kresu sił. 

Na propozycję lekarza p. Apoloniusz 
Winnicki zgodził się na natychmiastową 
transfuzję krwi. 

Dzięki temu ciężko ranny mógł później 
złożyć: zeznania przed sędzią śledczym. 

Nieszczęśliwy wypadek adiunkta - Win= 
nickiego odbił się szerokim echem w Toru- 
niu, gdzie Winnicki po ukończeniu uniwer 
sytetu rozpoczął swą służbę kolejową. 


Dźwiękowy film portowy 
dla propagandy naszych porłów. 


GDAŃSK, 24. 8. — Zarządy portowe 
Gdańsk — Gdynia rozpoczęły .w tych 
dniach  nakręcanie  reprezentacyjnego, 
dźwiękowego filmu portowego, 


Będzie to film propagandowy- przed- 
stawiający doskonałe urządzenia technicz 
ne obu portów, ich wyposażenie, nowo- 
czesne magazyny, hale składowe, elewato 
ry zbożowe i śpichrzę, oraz da abraz 
szybkiej i sprawnej pracy i rozwoju por« 
tów. 

Film na razie opracowany zostanie w 
wersji węgierskiej i wyświetlany będzie 
na zorganizowanej przez zarządy porto 


we wystawie w Budapeszcie, APE 
r %* sią: 4 ! 


Regent, Horthy: przechodzi w -porcie iilońskim przed frontem kompanii honorowej. 
Na lewo: kanclerz Hitler, 
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kręgowym w 


godz. 6 rano podczas 


"ECHO" 


pa 


Dwaj skuci skazańcy m 


wyskoczyli z pędzącego pociągu. 


seden zabity — drugi dogorywa. 


KATOWICE, 24.8, — Przed Sądem O- 
Rybniku zasiedli 25-letni 
Franciszek Kudla z Krzyżkowic pow. Ryb 
nik, odsiadujący obecnie 5-letnie więzienie 
w Katowicach i 33-letni Wincenty Zimny 
z Chwałowic pow. Rybnik odsiądujący ka 
rę 3 lat więzienia w Katowicach (wyroki 
za rabunki), Zimny ma za sobą 12 lat wię 
zienia. 

Podsądni oskarżeni byli o usiłowane za 
bójstwo, ciężki uraz ciała, usiłowaną ucie 
czkę z więzienia, obrazę urzędnika i uszko 
dzenie mienia państwowego. 

Dozorcy więzienia w Rybniku, 
kowski i Dekert, 


Bend- 
chcieli przeprowadzić o 
apelu lustrację w 
celi nr 6, 

gdzie siedziało 9 więźniów. 
Bendkowski wkroczył na salę pierwszy i lu 
strował ustawionych w rzędzie więżniów, 
Dekert zaś pozostał przy drzwiach, 

Kiedy Bendkowski znalazł się na koń- 
cu szeregu, oskarżeni Kudla i Zimny rzu- 
cili się na dozorców z wyłamanymi z łó- 
żek żelaznymi sztabami. 

Kudla uderzył Dekerta, a Zimny Bend- 
kowskiego. 

Dekerż padł nieprzytomny na miejscu, 
natomiast Bendkowskiemu udało się wy- 
biec na korytarz, Kudla jednak pobiegł za 
nim į zadał mu kilkanaście ciosów sztaba 
żelazną w głowę, tak, że Bendkowski padł 
nieprzytomny. 

Tymczasem Zimny uderzył w głowę le- 
żącego na ziemi w celi Dekerta sztabą żela 
zną, następnie zabrał mu klucze, wybiegł z 
celi i usiłował otworzyć główne drzwi na 
dziedziniec. 

Dekert wszczął alarm. To samo uczynił 
po powrocie do przytomności Bendkowski, 
Nadbiegł wówczas trzeci dozorca więzien- 
ny, Oboreczko, który, widząc uciekają- 
cych więźniów, począł strzelać w ich kie- 
runku, a dobiegłszy do Zimnego, powalił 
go na ziemię. 

Wobec takiego stanu rzeczy Kudla i Zim 
ny cofnęli się do celi, skąd wyrzucili klu- 
cze na dziedziniec i 


poprzecinali sobie żyły u rąk. 


Dozorcy Dekert i Bendkowski przeby- 
wali w szpitalu na kuracji przez kikla ty- 
godni. 

Za czyn swój więźniowie stanęli przed 
Sądem. 

Świadkowie potwierdzili tezy aktu 0- 
skarżenia, przy czym jeden z nich, rekrutu- 
jący się ze współwięźniów podał, że słyszał 
jak oskarżeni po powrocie do celi z nieuda- 
łej ucieczki, klęli: „pierony te 

za twarde łby mieli"... 

Prokurator Michałowski domagał się 
najwyższego wymiaru kary. Sąd po prze- 
prowadzonej rozprawie, udał się na naradę, 


jpo której ogłosił wyrok, mocą którego ska- 


zał obu po 10 lat więzienia a niezależnie od te 
go Kudlę na 4 miesiące aresztu, a Zimnego 
na 2 mies. aresztu za uszkodzenie mienia 
państwowego. Po odbyciu kary obaj mieli 
być umieszczeni w zakładzie dla niepopraw 
nych przestępców. 


Oskarżeni byli doprowadzeni na rozpra- 
wę z więzienia katowickiego pod eskortą 
dwóch starszych policjantów. Po wyroku 
skazanych zakuto razem w kajdany i pod 
eskortą tych samych policjantów przewie- 
ziono do Katowic w ostatnim wagonie po- 
ciągu Rybnik — Katowice. 

Na odcinku Czerwionka — Jaśkowice o 
godz. 14 w czasie pełnego biegu pociągu w 
odległości 1 kilometra od Jaśkowic, obaj 
skazani, mimo skucia rzucili się na konwo- 
jujących ich policjantów i po krótkim sza- 
motaniu, udało im się wyskoczyć z pędzą- 
cego pociągu. ; 

Pociąg zatrzymano, a w pościg za zbie- 
gami udali się policjanci wraz z jednym z 
funkcjonariuszów straży granicznej. 


Skok skazańców nastąpił w miejscu, 
gdzie prowadzi z Betku do Czerwionki dro- 
ga polna, która w czasie przejazdu pociągu 
jest zamknięta. Kudla przy skoku z pociągu 
padł tak nieszczęśliwie, że twarzą uderzył 


Ponierajie Czerwony Arni! 


OFIARA PĘDZĄCE 


Przechodzień mie re 


Z Katowic donoszą: 

Onegdaj po południu doszło na szosie 
pomiędzy Katowice-Dębem a Chorzowem 
do ciężkiego wypadku samochodowego. 

Szosa tą szedł 48-letni Józef ]oszko, 
zam. w Chorzowie przy ulicy Barbary. 

Gdy znajdował się on na wzniesieniu 
obok dworu chorzowskiego nie zauważył 
nadjeżdżającego w szybkim tempie samo 
chodu osobowego, którego kierowca na 
próżno dawał sygnały ostrzegawcze, 

Gdy szofer, który nie mógł samęcho- 
du zatrzymać, usiłował wyminąć Jeszkę, 
ten dostał się pod koła rozpędzonego sa- 
mochodu, tak że został przejechany przez 
pół. 


ŻYCIE ZGIERZA 


Ruch budowla 


EHH POPRAWA WYGLADU MIASTA., 


ie to przyj-| ściuszki i Daszyńskiego (dawna Gołębia). Ps 


eśli już mowa o budownictw 
rzyjmy się jemu, jak ono rozwijało się w na- 
szym mieście w roku bieżącym. Budujemy 
fabryki. Na czoło wysuwa się imponująca 
budowla Zgierskiej Manufaktury Bawełnia- 
nej. Od strony ul. 1 Maja powstanie potężny 
żęl-betonowy pawilon, którego 
„obłóżona” palami i deskami iuż się zaryso- 


" wuje. Drugi budynek fabryczny wznosi przę 


dzalnia Gutsche, Właściwie odbudowuje spa- 
lony gmach fabryczny po firmie Brodacz 
przy ul. 3 Maja. Béda to dwie nowe przędzal- 
nie, urządzone, jak twierdzą, według najnow 
szych wymagań techniki, przygotowane do 
dużej produkcji. Dzięki temu właśnie Rrzy- 
gotowaniu i nowym maszynom nie powięk- 
szy się stan zatrudnienia, Maszyny wypierają 
człowieka. 

Z drugi 


ej strony projektuje sie budowa 
równie potę 


żnych gmachów ale już użytęcz- 
ności publicznej t, į, gmachu Gimnazjum Ku- 
pieckiego na „Kuraku” i „Ośrodka zdrowia 
w parku Kościuszki oraz domu „ ludowego 
przy parafii Rzym.-kat. W trakcie budowy 
jest sala pimnastyczna szkoły powszęchnej 
Nr. 4 przy ul, Łódzkiej. 
W roku bieżacym s$ 
budownictwo mieszkaniowe. 
przeważnie projekty budowy 
ków parterowych, W trakcie b y a wła 
ściwie w trakcie wykańczania znajduje się 
bardzo dużo budynków — niekiedy całe dziel 
nice ładnych ksztaitnych domków blokowych. 
"Wykańczanie to słabo posuwa się naprzoć z 
powodu braku xapitałów. Jedna z przyczyn 
jest także j brak murarzy, którzy uciekli do 
prac przy tynkowaniu domów, gdyż cena lu- 
taj wysoko podskoczyła. P A D 
Na marginesie tych rozwazan stwierdzić 
należy, że Zgierz ostatnio wszechstronnie się 
rozbidował i „wypiękniał*. Kto nie był w 
naszym mieście kilka lat, nie vtoże się po- 
znać. Gdzie dawniej pasły sie kozy. obecnie 
stoją przeważnie piękne budyneczki; bloko- 
we, tworząc schludne nowe dzielnice, jak 
ul, Królewska, 3 Maja i przyległe: ul, Ko- 


słabo przedstawia się 
Zatwierdzono 
małych dom- 
udowy a wła- 


sylwetka | jak założenie reprezentacy 


GO SAMOCHODU. 
@agowai ma syśmały 


Kierowca, nazwiskiem  Domosławski 
(z Sosnowca), zaraz po wypadku wóz za 
trzymał. 

Do leżącego Joszkiego wezwano na- 
tychmiast karetkę pogotowia, którą odsta 
wiono go do szpitala miejskiego w Cho- 
rzowie, 

Lekarze pó udzieleniu mu pierwszej 
pomocy, orzekli, że stan jego jest bezna- 
dziejny, gdyż doznał on pęknięcia podsta 
wy czaszki, oraz ogólnych obrażeń ciele- 
snych. 

Przeprowadzona w godzinę po wypad 
ku na miejscu wizja lokalna, ustaliła, że 
winę ponosi poszkodowany. 


ny w Zgierzu. 
EFR 


wstały domki rodzinne robotniczę na wła- 
snych działkach na Przybyłowie, szosie Kon- 
stantynowskiej, nowei całkiem ul. lagietlon- 
skiej, Zachodniej i innych, 

śródmieście dzięki pewnym posinięciom, 
i jnecgo Placu Mar- 
szałka Piłsudskiego założenie zieleńca, Wy- 
łożenie ulic kostką betonową nabrało miłego 
czystego wygiady. Postęp obserwujemy i W 
parkach naszych. Gdzie dziko szumiały retzi- 
ki nieregulariych zarośli, obecnie mamy pię- 
kny park i Jadny ureguiowany staw. 

Jedynie ten naprawde miły widok nasze- 
go miasta szpecą szkielety spalonych fabryk, 
patrzące na przechodniów pustymi otworami 
okien z powygmanymi kratami, jakby w nic- 
mej prośie o tatuek, O przywrócenie do ży- 
cia, do pracy i ruchu Ą 

Ambicia Zgierzan, ambicją zdrową winno 
być odbudowanie tych gmachów dawniej po- 
tężnych i wytwarzających nowe wartości, 
mnożących dorobex narcuu 1 panstwa. 


BUDOWA GIMNAZJUM KUPIECKIEGO. 


Dowiadujemy się, że Towarzystwo Krze- 
wienia Wiedzy Zawodowej,  opiekujące się 
miejscowym Gimnazjum Kupieckim, oraz dy 
rekcia tej uczelni przystapia w, najbliższym 
czasie do budowy gmachu dlą Gimnazjum na 
własnym placu przy ul. Łódzkiej przy przy- 
stanku tramwajowym „Kurak“. Należy nad- 
mienić, że sprawa budowy dojrzewała długie 
lata, podczas gdy szkoła gnieżdziła się w 
ciasnym prywatnym budynku. wypełnionym 
ostatnio uczniami od piwnic do strychu. Na- 
bvło już dawno piekny plac, który w ostat- 
nich latach umiejętnie zagospodarowano. 
Lecz obecnie dopiero przystapi sie do długo 
oczekiwanei budowy. Czas bowiem to naj- 
1wyższy. Pomimo znacznej liczby kandyda- 
łów szkoła nie może powiększyć ilości klas 
pierwszych z powodu absolutnego braku miej 
sca. W tych warunkach nowy gmach szkolny 
jest niecierpliwie oczekiwany przez uczniów. 


w żelazną przeciwwagę zapory kolejowej i 
poniósł śmierć na miejscu. 
Zimny, natomiast doznał ciężkich obrażeń i 
gdy go odnaleziono, leżał przy stygnących 
zwłokach swego skutego towarzysza. 
,Uwolniono go z kajdan i odwieziono po- 
ciągiem do szpitala w Katowicach. 

Zwłoki Kudli pozostawiono na miej- 
scu do przybycia komisji sądowo-lekarskiej 
która zjawiła się na miejscu wypadku w go 
dzinach popołudniowych. 


Tragiczna śmierć 69- 
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(zy wybuchnie strajk na dojązdówkaci / 


Dzisiaj zapadnie osiałfeczna decyzja, 


ŁÓDŹ, dnia 24. 8, — Dziś na godzinę 
9-tą została wyznaczona konferencja w 
sprawie zatargu między Dyrekcją ŁWEKD 
a pracownikami tramwajowym, 

W dniu dzisiejszym również upływa 
termin ostatecznej odpowiedzi dyrekcji, 
na żądania pracowników. Ponieważ ci 
oświadczyli, że w razie nieuwzględnienia 
ich postulatów, rozpoczynają strajk, prze 
to od dzisiejszej konferencji należy ocze- 
kiwać decydującego rozstrzygnięcia spo- 
ru, 

LIKWIDACJA SPORU. 


Na skutek prośby pracowników odby- 
ła się wczoraj pod przewodnictwem ins- 


letniej wieśniaczki. 


Zabłądziła podczas burzy» 


WIELUŃ, 24. 8. — W  kamienioło- 
mach we wsi Lisowiec, gm. Działoszyn, 
pow. wieluńskiego przypadkowi przechod 
nie zauważyli leżące zwłoki starszej ko- 
biety, którą okazała się 69-letnia Kata- 
rzyna Ficek, stała mieszkanka Lisowic. 

Przeprowadzone natychmiast docho- 
dzenie policyjne ustaliło, że nieszczęśli- 
wa kobieta wracając do swego domu póź 
nym wieczorem i w czasie burzy zbłądzi- 


ła, a trafiwszy na nieogrodzony dół ko- 
palni kamienia wapiennego spadła z 5-cio 
metrowej wysokości, ponosząc śmierć na 
miejscu. 

Sprawą zajęły się władze bezpieczeń- 
stwa, które prawdopodobnie pociągną do 
odpowiedzialności właściciela kamienioło 
mów za nieogrodzenie terenu swej kopal- 
ni. 


Katastrofa samochodowa pod Radomskiem 
Auto rozbiło się o przydrożne drzewo 


RADOMSKO, 24. 8. — Na szosie, pro- 
wadzącej z Radomska do Gidel, wydarzy- 
ła się katastrofa samochodowa. Szosą tą 
mianowicie zdążało w godzinach wieczor- 
nych w stronę Pławna auto ciężarowe, sta 
nowiące własność p. Knulla i S-ki z Ra- 
domska. Auto to dowoziło żwir do budo- 
wy mostu na rzece Warcie. Na szóstym ki- 


—0900 


lometrze od Radomska, pod wsią Wygoda, 
kierowca, chcąc wyminąć jadącą furman- 
kę, skręcił j wskutek defektu kierownicy 
auto wjęchało na przydrożne drzewo, roz- 
bijając się całkowicie. 

Kierowcą wyszedł z wypadku cało, po 
mocnik jego tyłko odniósł lekkie, na szczę- 
ście, okaleczenia rąk i twarzy. 


Żydowskich imion nie wolno zmieniać 
orzekł Najw. Trybuna? Administracyjny 


WARSZAWA, 24.8. — Najwyższy Try- 
bunał: Administracyjny rozpatrywał skargę, 
obywatela z Krakowa p. Szyi G4, który od, 
wołał się do N. T. Adm. w'związkurz de- 
cyzją min. spraw wewnętrznych, odmawia- 
jącą mu zmienienia imienia Szyi na Oskar. 

Pan G. powoływał się na zaświadcźe- 
nie zarządu gimny żydowskiej stwierdza- 
jące, że według spisu żydowskich imion, 
imiona Szyja i Oskar są identyczne. Urząd 
wojewódzki krakowski a następnie mini- 


5 


załatwiły odmownie:. 


sterstwo spraw wewa. uznały, że imiona 
zyja, i. Oskar nie są, identyczne i podania 


NAT. postanowił skargę Szyi G: od- 
dalić, wychodząc z założenia, że „jeżeli ro 
dzice obrali dla swego dziecka imię oraz 
jego pewną formę i obrane imię zostało w 
tej formie zapisane do ksiąg metrykalnych, 
to nie ma żadnych podstaw do późniejsze- 
go prostowania tego zapisu”. 


Bestialski Kat swej żony 


i posiedzi 12 lat w więzieniu. 


Łódź, 24 sierpnia, — W dniu 21 maja 
bieżącego roku wykryta została w domu 
nr 150 przy ul. 11 Listopada straszliwa 
zbrodnia, dokonana przez lokatora tegoż 
domu 33-letniego Jana Nowickiego na c- 
sobie jego żony Marii z domu Figzał. Za- 
bójca znikł wówczas, lecz po kilkunasto- 
godzinnej włóczędze zgłosił się sam do 
4 Komisariatu P, P., gdy już wszystkie 
szczegóły zbrodni zostały przez policyjne 
władze śledcze ujawnione. 


Nowicki, „zawodowy bezrobotny”, wy 
kolejeniec i pijak, człowiek, który nie 
chciał nigdy pracować i karany był kilka- 
krotnie za drobne kradzieże oraz pijackie 
bójki i awantury, bił często swą żonę. Są- 
siedzi Nowickich często słyszeli krzyki i 
jęki katowanej kobiety, jednak przyzwy- 
czaili się do awantur w mieszkaniu Nowi- 
ckich, tym bardziej, że gdy pewnego razu 
wezwali policję, aby interweniowała wo- 
bec pobicia Nowickiej przez męża, Nowi- 
cka sama oświadczyła, że to jej prywatna 
sprawa. 


W dniu 20 maja rb. Jan Nowicki w 
mieszkaniu swym raczył się wódką wraz 
z bratem swej żony Stefanem Figzałem i 
znajomym Stanisławem Włodarczykiem. 
Po wyjściu gości Nowicki zbił żonę, która 
wylała resztę wódki, nie chcąc jej pić. Na- 
stępnie Nowicki katował nieszczęśliwą ko- 
bietę przez kilka godzin. Gdy kobieta z bó- 
lu zemdlała, wezwał sąsiądki i pokazał im 
żonę, wyjaśniając, że upiła się do nieprzy- 
tomności, 

Po wyjściu sąsiadek Nowicki, jeszcze 
parokrotnie skatował swą żonę, po czym 
położył się spać. Nawet nie zwrócił uwa- 
gi na to, że żona pod razami kija zmarła. 


W dniu 21 maja rano Nowicki stwier- 
dziwszy, że żona nie żyje, zabrał 4-letnie- 
go swego synka Jerzyka, zamknął miesz- 


szkanie zamknięte. Tknięte złym przeczu- 
ciem zawiadomiły policję, 


W chwilę później policja otworzyła 
mieszkanie i znalazła zimne zwłoki, skato 
wanej w nieludzki sposób Nowickiej, Na- 
tychmiast przystąpiono do poszukiwania 
zbrodniarza. 

Stwierdzono, że włóczył się przez pa- 
rę godzin po parku Ludowym na Polesiu 
Konstantynowskim. Po kilkunastu godzi- 
nach zgłosił się do komisariatu P.P. 


W czasie rozprawy, która odbyła się 
wczoraj przed Sądem Okręgowym, Nowic 
ki nie przyznał się do zabójstwa. Zeznał, 
że bił żonę, gdyż podejrzewał ją o zdra- 
dę. Zeznania świadków obaliły wykrętne 
zeznania zabójcy, stwierdzając, że Nowic 
ki katował w nieludzki sposób swą żonę 
już od dawna. 


Po zamknięciu przewodu sąd wydał 
wrok, mocą którego Jan Nowicki skazany 
został na 12 lat więzienia z pozbawieniem 
praw, 


pektora Hoffmana konferencja w  tkałni 
Braci Częstochowskich przy ul. Matejki 

Pertraktacje dały wyniki dodatnie dla 
robotników, firma bowiem zobowiązała 
się honorować umowę zbiorową i stoso- 
wać płace, zgodne z orzeczeniem. 


U EITINGONA STRAJK ROZSZE- 
RZYŁ SIĘ. l 

Zatarg w zakładach przemysłowych 
Eitingona rozszerzył się, Przystąpili do 
akcji strajkowej jeszcze robotnicy tkalni 
automatycznej, 

Obecnie strajkuje około 2000 osób. 

Prócz tego robotnicy zażądali zmiany 
systemu pracy przy produkcji, domagając 
się zmniejszenia ilości obsługiwanych kro 
sien dla każdego robotnika z 2-ch na 
1-no. i 

Żądania te przedstawili za pośredni- 
ctwem związków robotniczych w inspek- 
cji Pracy. 


o ———— 


EE S PA TORS TO EE EEK ZNTK ELE 
ZDARZENIA I WYPABKI. 


(—) Mała Ententa uchwaliła uznać równoupru: 
wnienie Węgier w dziedzinie zbrojeń. Ma to na celu 
powstrzymanie Węgier od zbytniego zbliżenia się 
do Niemiec. 

(—) Paragwaj zniósł ograniczenia dla imigracji 
żydowskiej. - u 

(—) Premier Negrin powrócił do Barcelony, . 

(—) Aresztowanych w Gdańsku urzędników ko- 
lejowych, Józefa Szulsa i Grabowskiego, na skutek 
interwencji naszych władz, zwolniono, i 

(—) W Cambridge demonstrowano wczoraj wy- 
nelazek Włocha, Pierro Salerni, który przenosi siłę 
w samochodzie za pomocą pompy z oliwą zarbiast 
dotychczasowej skrzynki biegów. Pompa tłoczy oli- 
wę do zamkniętego obwodu, w ramach którego znaj 
duje się turbina, połączona beznośrednio z kołami 
napędowymi. Samochód doświadczalny przebył już 
100000 km. Zryw jest imponujący i wynosi 50 km 
w ciągu sześciu sekund. Wynalazek ten stanowić 
będzie przewrót w budowie samochodów. 

(—) We wsi Siedlicze, koło Włodawy, w ba. 
raku, znajdującym się w Sadzie,  dzierżawionym 
przez Jankla Rajsa, wybuchł pożar, przy czym spas 
lilo się żywcem troje dzieci Rajsa w wieku od'8 
do 14 lat. W czasie akcji ratunkowej Rajs i jego 
żona odnieśli ciężkie poparzenia. 

(—) Obrońca Nowaka, mordercy śp. ks. prob. 
Steicha, zapowiedział kasację. Zapowiedź ta wpły- 
nęła już do Sądu Apelacyjnego, | 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, obrofń. 
ca domagać się będzie ponownego zbadania stanu 
uinysłówego zbrodniarza, 

(—) Z powodu długotrwałych deszczów wystę- 
piły z brzegów rzeki na Podhalu. 

(=) Ukraińskie „Dilo“ we Lwowie zostało skon 
fiskowane za zamieszczeńib listu $piistetskiego"tne+ 
tropolity Szeptyckiego; 7 naświętłającęgo. w sposób 
tendencyjny sprawę likwidacji zbędnych objektów 
prawosławnych na terenie niektórych powiatów lu- 
belszczyzny. = 

(—) Znany automibilista warszawski, inż, Sie- 
miątkowski, został skazany na rok więzienia za prze 
jechanie dwóch osób na śmierć pod Łomiłinkami. 

(—) W Berezie zostali osadzeni: 

Kupferminc Henoch, jelen z głównych hurtow- 
ników handlu drobiem na terenie Łodzi, który po- 
czynaniami swymi z jednej strony działał na szkodę 
rzęsz konsumentów, z drugiej zaś strony ukrywał 
swe milionowe obroty, narażając skarb państwa na 
więlkie straty. 

Hepner Sally z Grajewa, województwa biało- 
stockiego, właściciel fabryki wyrobów gumowo - 
taśmowych, zaangażowany poważnie w szeregu afer 
przemytniczych. « rt JEŻ 

Mojżesz Mucznik i Mojżesz Karp z Białegostoku, 
prowadzący wspólne przedsiębiorstwo pod firmą pod 
stawionej osoby, całkowicie nieodpowiedzialnej fi- 
nansowo, a poza tym ukrywający obliczóne na setki 
tysięcy złotych obroty firmy, t j 

Ponadto m, i. zostali wysłani z. Bydgoszczy 
czterej znani złodzieje, sutencrzy i terroryści, wie- 
lokrotnie karani za różne przestępstwa: Komasiń- 
ski Franciszek, Rewoliński Alfons Alojzy, Skajda 
Mikołaj i Wawrzyniak Kazimierz, $ v 

(—) w najb'iższym czasie sąd okręgowy w 
Piotrkowie rozpatrywać będzie sprawę cywilną 
przeciwko gminie m. Tomaszowa Maz. z po- 
wództwa hr. Krystyna Ostrowskiego, kuzyna 
właściciela dóbr Ujazd, o zwrot olbrzymich te- 
renów, które obejmuią nieomal pół Tomaszowa 
oraz dochodów z nich. 

Sprawa ta ciągnie się już od kilku lat i prze- 
chodziła różne fazy. A 

(—) Prezydent m. Łodzi wystosował okólnik 
do wszystkich wydziałów, urzędów i przedsię- 
biorstw zarządu miejskiego w Łodzi w sprawie 
rozpoczęcia prae nad nowymi zamierzeniami 
skarbowymi Łodzi na rok 1939-40, K- ca 

Wydatki malą być ograniczone do minimun. 

(2) Sąd w Łodzi - skaza. 37 - lethit- 
go Ottona Tre'lenberga, zamieszkałego przys uli 
cy Malinowej 10 za obrazę narodu polskiego tra 
3 miesiące aresztu. Niski wymiar kary sąd drgo 
tywował słabym rozwojem umysłowym oskaje 
żonego. ES 
(—) Sąd w Łodzi skazał 36-letnią Marię We 
sołowską, właścicielkę wytwornego domu'/scha- 


dzek przy ul. Gdańskiej 77 na 2 lata więzienia. 


Skok z III 


piętra. 


KRONIKA POGOTOWIA RATURKOWZGD 


ŁÓDŹ, dnia 24 sierpnia. — Dom nr 
8 przy ulicy Franciszkańskiej był dziś wi 
downią tragedii. Około godziny 9-ej rano 
z okna klatki schodowej na 3-im piętrze 


| wyskoczyła na podwórze kobieta. Dozor- 
|ca domu natychmiast powiadomił stację 


Pogotowia Miejskiego i policję. 

Przybyły lekarz pogotowia przewiózł 
samobójczynię do szpitala św. Józefa. Nie 
przytomną kobietę poddano natychmiast 


kanie na klucz i poszedł do swej matki, | operacji. 


Tu pozostawił syna, twierdząc, że żona | 
jest ciężko chora. Matka Nowickiego po- | 
wiadomiła Figzałową, matkę synowej. 
Obie kobiety. przybyły do mieszkania 
na ulicę 11 Listopada 150. Tu zastały mie 
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Stan desperatki jest niezwykle ciężki. 
Istnieją minimalne szanse utrzymania jej 
przy życiu. 

Personalia samobójczyni nie są do- 
tychczas znane ze względu na to że nie 


kasww i 


Jb . „Mać 


posiadała ona przy sobie żadnych doku- 
mentów i pozostaje bez przytomności: 


Chłodno i ażdźży 


sie 
Stan pogody w Lodz © . 


ŁÓDŹ, 24.8. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 12 
stopni powyżej zera. W ciągu nocy ubie- 
głej najniższa ciepłota wynosiła plus 1i 
stopni. Ciśnienie barometryczne spad:o do 
749 milimetrów. Pogoda nadal pochmurna 
ze skłonnością do opadów, oczekiwać jed- 
nak należy stopniowego polepszenia. 

Wiatry północne i północno-zachodnie. 
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Niedostepna wyspa 


w Wielkim Kanionie. 


M) 


„ECHO” 


Dziki i malowniczy zaratek Stanów Zjednoczonych 


Denver, w sierpniu. 
Największy cud Ameryki to „Kaniony* 


rzeki Colorado, głębokie, olbrzymie wyrwy 
i wąwozy, wydrążone przez wodę na prze- 


strzeni wieków w wapiennych 
płaskowzgórzach Arizony. 


Zadziwiające prastare te doliny, powsta- 
łe w piaskowcu i marmurze, zamknięte są 
między stromymi zboczami, którym gwał- 
towny nart nadał wygląd gigantycznych 
stopni, schodzących półtora do dwóch ki- 
lometrów w dół. Płynąca dołem rwąca sze- 
roka rzeka prowadzi dalej swe tytaniczne 
dzieło, którego majestat coraz powiększać 
się będzie. 

Obecnie Arizona i sąsiadujące z nią dziel 
nice Stanów Zjednoczonych odznaczają się 
jednym z najsuchszych klimatów świata, są 
więc na drodze do obrócenia się w pusty- 
nię. Już dziś rośliny nie mogą się uczepić 
prostopadłych ścian. 


wysokich 


Kiedy spadną niezmiernie rzadkie de- 
szcze, stają się potopem, a burze przybie- 
rają rozmiary kataklizmów. Zimowe ostre 
mrozy także przyczyniają się do kruszenia 
się skał. Toteż fantastyczne lawiny, na któ- 
ryca odgłos ziemia drży o dziesiątki mil, 
przerzucają z miejsca na miejsce stosy gła- 
zów. 


Najbardziej malownicze kaniony ciągną 
się od punktu, gdzie Colorado, skręcając na 
południo-zachód, przenika do Arizony 
przez Kanion Marmurowy i przybiera kie- 
runek ze wschodu na zachód poprzez Wiel- 
ki Kanion. 


Tutaj wody, rozdzielając się na liczne, 
spienione odnogi, utworzyły środkiem głów 
nego łożyska, tak zwane „sky islands“ (wy 
spy napowietrzne), jak je nazywają. 

Są większe i mniejsze, a wszystkie wspa- 
niałe, imponujące bajeczną, śmiałą struktu- 
rą przewyższającą najbardziej szalony roz- 
m*ch geniusza ludzkiego. 


Piękno barw zlewa się z pięknem kształ- 
tu, Przeważają odcienie czerwono-pomarań 
czowe, stanowiące cudowny kontrast z 
ciemną zielenią karłowatej roślinności i błę 
kitno-lihową barwą nieba. ? 

Wyspy te, przypominające gigantyczne, 
napół rozwalone piramidy i obronne zam- 
czyska, otrzymały nazwy, świadczące o en- 


e 


e 
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„Świątynia Izydy”, „Świątynia Buddy, „Wo 
tona“ i „Zoroastra”. 


Najwspanialszą zaś wśród potężnego 
dziwnego tego archipelagu jest bezwątpie- 
nia „Świątynia Sziwy“, 


Po raz pierwszy stopa cywilizowanego 
człowieka stanęła na tym niedostępnym pod 
niebnym skalistym bezludziu. 


Dr Anthony mianowicie, dyrektor chica- 
goskiego „American Museum“, wraz z pa- 
roma współpracownikami przedsięwziął w 
celach naukowych karkołomną i niezwykle 
trudną wyprawę. Szczytowe płaskowzgó- 
rze „Świątyni Szimy“ mierzy 120 hektarów, 
a więc aeroplan mógłby swobodnie na nim 
lądować, gdyby powierzcania była równa. 
Tymczasem utworzona jest z głębokich 
szczelin i rozpadlin, gęsto pokrytych cier- 
nistymi zaroślami, i żadną miarą do celów 
lotniczych nie nadaje się. 


Trzeba więc było się zdecydować na 
uciążliwą, niebezpieczną 1000 -metrową 
spinaczkę po pionowych, czasem ponad stu 
metrowych stopniach, piętrzących się jeden 
nad drugim, dźwigając przy tym na plecach 
sprzęt, niezbędny do obozowania przez 
dość długi okres czasu. 


Innym groźnym utrudnieniem była obfi- 
tość gadów i jadowitych wężów, zwłaszcza 
grzechotników, na które na każdym kroku 
można było nastąpić. Każdy z uczestników 
wyprawy musiał być zaopatrzony w środki 
przeciw ukąszeniom. 


Nigdy nie fest za późno 


lub skłonność do 
nie ie 


U podńóża, zgromadzono zapasy żywno- 
ści i wszelkie inne. Wspinający się, utrzy- 
mując stały kontakt z punktem aprowizacyj 
nym, udzielali wskazówek kiedy i w jakim 
miejscu czekać będą na uzupełnienie zapa- 
sów. 


Z aeroplanu zrzucono im najcięższe częś 
ci namiotów. Tą drogą także zaopatrywano 
ich w wodę do picia. Na żądanie spadała 
im z nieba dowolna ilość metalowych gą- 
siorów, o zawartości 38 litrów każdy. Po- 
syłki, zaopatrzone w odpowiednica rozmia- 
rów spadochroniki, lądowały tak precyzyj- 
nie, że dostarczano nawet... surowych 
jajek. 

Dr Anthony, w ogłoszonym przez siebie 
sprawozdaniu, mówi o niezrównanym wi- 
doku, jaki przedstawiają bezbrzeżne masy 
skaliste, ciągnące się dokoła. 


Pod względem fauny zauważono w wiel- 
kiej ilości i różnych odmian: Szczury, my- 
szy, króliki i popielate wiewiórki. Blisko 
pod namioty podchodziły dzikie koty i wifki 
podobne do szakali, 

Nieoczekiwane zgoła w tak pustynnych 
warunkach były chmary komarów, odbywa 
jących widocznie loty po wilgoć do płyną- 
cego w dole Colorado. Inną plagą były 
mrówki, przypuszczające nieustanny szturm 
do ludzi i ich bagażów. 


Godnym uwagi był las żółtych sosen, 
najdonioślejszym zaś plonem wyprawy oka 
zały się cenne wykopałiska, świadczące, iż 
jakieś plemiona indyjskie przed tysiącami 
lat tutaj szukały schronienia. 

Wenterski. 


Marlena Dietrich HM 


spadła w cenie. 


Marlena Dietrich, która za film brała 
prawie 200.000 dolarów i odrzuciła szereg 
korzystnych propozycyj ze względu na nie- 
korzystne według niej warunki, obecnie zgo 
dziła się zrealizować film, za który otrzy- 

ać ma tyłko 75.000 dołarów. Wraz z po- 
ptlarnością, zmniejsza się — jak widzimy 
— „apetyt“ finansowy gwiazdy, która nie 
tak ,dawno należała do najbardziej kapryś- 
nyoh aktorek Holiywoodt ji 


— 
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Zamążpójście propagatork :% 


kobiecej p.ekności i zdrowia 


Romans prowadzący do ołtarza „dosko- 
nałej Angielki“ — pod którym to nazwi- 
skiem znana jest w całej Anglii panna Pru- 
nella Stack — z lordem Dawidem Dougla- 
sem Hamiltonem — budzi obecnie w Lon- 
dynie niebywałą sensację. Panna Stack jest 
córką założycielki „Ligi dla udoskonalenia 
kobiecej piękności i jej zdrowia”, która to 
liga zwracała się przede wszystkim do kobiet 
z uboższych sfer. Dzięki niskim składkom 
mogły one wysłuchiwać ciekawych wykła- 
dów o zdrowym i racjonalnym życiu i mo- 
gły brać udział w odpowiedniej dla lat 
swych i stanu zdrowia, gimnastyce. Tak 
wykłady, jak ćwiczenia cielesne, odbywały 
się w godzinach wieczornych, a więc wszy- 
stkie kobiety, mogły z nich korzystać. 


W roku 1930 kroczyła mała Prunella w 
krótkiej spódniczce ma przedzie pochodu, 
trzymając na lince ulubionego pieska, przez 
Hyde Park. Pochód ten miał na celu zade- 
monstrowanie szerszemu ogółowi ludzi cel 
i wartość ligi. Dzisiaj liga liczy przeszło 
150.000 członkiń, posiada swe filie we wszy 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.> 


stkich miastach Anglii. Po śmierci pani 
Stack, przewodniczy lidze jej córka, dosko- 
nale obeznana ze sprawami ligi. 


. à 

Młody Lord Dawid Douglas Hamitfôn 
był wielbicielem idei, jaką głosiła liga i na 
skutek tego swego adorowania wszystkich 
jej poczynań poznał się z panną Prunella i 
pokochał ją. On sam jest zwolennikiem 
sportu, pracował w Kanadzie jako prosty 
robotnik w lasach i kopalniach. 


„Doskonała Angielka“, która obecnie 
bawi jako gość lady Hamilton na zamku 
Dungavel, podała już do ogólnej wiadomo- 
ści, że nawet poślubiając lorda nie rczy- 
gnuje ze swej pracy, jako przewodnicząca 
ligi dla udoskonalenia kobiecej piękno'ci I 
zdrowia. 


KREM CRZIMI 


METAMORDHOSA 


l BEZ BAĆ 


Fragment z życia 


obozowego na obozach wyszkoleniowych 
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Maria Hempel - Gierdawa. | 
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W dżdżysty poranek... | 


Woda dia młodszegu rudzeństwa. 


budzonym w widzach. Jest 


„Krzysiu moja najdroższa 

Moja depesza uprzedziła Cię już ogólnikowo, Że 
przeszłam przez jakieś niebezpieczeństwa. Jestem 
w tej chwili u mego wuja, w Krakowie, i jest mi tu 
jak w niebie. Wszystkich moich przygód nie jestem 
w stanie teraz Ci opisać, jest to zbyt straszny temat. 
Powiem tylko tyle, że w drodze z Warszawy do Kma- 
kowa porwana zostałam przez gangsterów (tak! jak 
w Ameryce!), byłam przez nich więziona, wysłałam 
pisany pod ich dyktando list do Ojca o okup (niewy- 
soko mnie cenili: tylko dwadzieścia tysięcy!..), na- 
stępnie jeden z bandytów, zdradzając swych towa- 
rzyszy, wyprowadził mnie z tej niewoli i wrócił wol- 
ność, płacąc za to własnym życiem — niestety... 

Wiem, że Ojciec nie dał żadnej odpowiedzi na mój 
list, choć grożono w nim moją śmiercią. Na pewno mie 
przeczytał go, tak jak i wszystkich poprzednich.. Nie 
wiem jednak, czy którego dnia nie zajrzy do niego. 
Pomyśl tylko, co wtedy może się z Nim stać! Dlatego 
natychmiast pojedź do Wawic, powiedz Mu, że je- 
stem w bezpiecznym miejscu, poza wszelkim niebez- 
pieczeństwem, zdrowa i cała — i potem sama prze- 
czytaj Mu ten list. 

Może to będzie miało ten dobry skutek, że od tej 
pory wszystkie moje następne listy czytać będzie... 

Wybacz, że piszę tak krótko i ogólnikowo: jeszcze 
nie mam siły inaczej! Gdy się zobaczymy — nie wiem 
kiedy... — nie poznasz mnie. Stałam się już teraz in- 
nym człowiekiem, i zdaje mi się, że nie tylko Ciebie 
zrozumiałam, ale i wiele innych rzeczy, które dotych- 
czas dla mnie nie istniały... Zdaje mi się, że otwiera- 
ją się przede mną coraz to nowe, coraz to szersze ho- 
ryzonty mojego własnego patrzenia na świat i ludzi... 

Jak Alfred? Czy jeszcze jest u Was? Jak Ty się 
czujesz? 

Napisz do mnie prędko — poste restante Kra- 
ków. — Ojca mego ucałuj ode mnie najczułej, Twego 
i Ciebie ściskam i całuję mocno. 

Przyślij mi 500 złotych, potem się policzymy. 

Twoja, wyratowana przez Boga i nawróconego 
zbrodniarza — Maja“. 


A po : j kołacji, poprosiła, aby wuj Marian 
usiadł bliziutko koło niej na fotelu, i zaczęła mu opowia- 
dać wszystko od pierwszego dnia swego wyjazdu z do- 
mu, z wyjątkiem —'snu i miniatury, 


wając jej ani jednym słowem. Był zaciekawiony Serdecz- 
nie i wzruszony wszystkim, oo mówiła mu o jej poszuki- 
waniach rodziny. A gdy zoaqoczęła się historia z oprysz- 
kami nie odrywał przerażonych oczu od Maji, broda drga- 
ła mu ohwiłami nerwowa, a na czołe ukazały się kropel- 
ki potu, 

Gdy skończyła, zmęczona i roztrzęsiona nerwowo, 
opowiadaniem, które wsżystkie okropne chwile jaskrawo 
postawiło jej znowu przed aczami — zamknęła powieki 
i wyczerpana leżała bez ruchu. Czarecki milczał, wstrzą- 
śnięty do głębi straszłłwą opowieścią. Dłuższy czas pa- 
nowała w pokoju głęboka cisza. s 

— Biedne, biedne dziecko... — wyszeptał wreszcie 
wuj Marian, — Cudem ocalałaś z tych strasznych rąk... 
Jestem szczęśliwy, że traffłaś do mnie po odpoczynek 
i opiekę... Maja.. córka mojej drogiej Anni... Co za dzi- 
wne zrządzenia losa.. 

— Wuju — zaczęła dziewczyna — powiedziałam ci 
wszystko, wszystko... Ty wzamian powiedz mi wszystko, 
co wiesz o mojej matce i o tym dlaczego jest tak, jak 
jest... 

Czarecki wstał i zacwął chodzić po pokoju nerwowy- 
mi krokami. 

— Czy wiesz wuja, co rozdzieliło moich rodziców? 

— Wiem... 

Maja usiadła na łóżku. 

— Chodź, usiądź przy mnie — mówiła gorączkowa 
— i opowiedz mi to... i sie ukrywaj nic... 

Zatrzymał się na środku pokoju, pomyślał chwilę, po- 
tem usiadł koło Maji. 

— Swego czasu — zaczął — wiele osób z rodzi1y 
zadawało mi to samo pytanie... Odpowiadałem: nie wiem. 
Byłem związany słowem, danym Anni.. twojej matce — 
poprawił się — że zachowam dyskrecję. Wyjątek zrobiła 
jedynie dla ciebie. Powiedziała, że gdybyś kiedykolwiek 
do mnie zwróciła się po wiadomości o niej — mam pra- 
wo mówić... 

— Więc... 

— Więc było to tak: kiedyś — mieszkałem już wtedy 
tutaj, w tym samym mieszkaniu, tylko byłem dużo młod- 
szy... — tak jak wczoraj ktoś zadzwonił, i tak jak ty nie- 
spodziewanie, niespodziewanie zjawiła się n mnie twoja 
matka. Ty miałaś wtedy pół roku... Tak jak ty, przyszła 
blada, z zapadniętymi oczami — i złamana, jak tylko czło- 
wiek na tym nieszczęsnym świecie złamany być może. 
Powiedziała mi, że mąż kazał jej opuścić dom — i kraj. 


Czarecki słuchał uważnie, w milczeniu, me gezery- | Dlaczego? Za co? — Odpowiedziała: „powiedział mi, że 


~ 
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jestem podła i nikczemna, że złamałam jego serce, że ni- 
gdy w życiu mi nie przebaczy. Pytałam o co chodzi, co 
się stało. Jedyną odpowiedzią była wzgarda i — poli- 
czek._* 

— Ach... — jęknęła boleśnie Maja. 

Czarecki z trudem opanował drżenie brody. 

— Więc nie pytała więcej — i odeszła. Zawsze była 
taka dumna... Wiem, że kochała twego ojca ponad wszy- 
stko, więc rozumiałem czym była dła niej niewiara z je- 
go strony, posunięta aż tak daleko.. To było dla niej na 
pewno gorsze, niż gdyby nawet umarł... 

— Jakto?.. więc odeszła, nie wiedząc za co? a ea ja 
posądzała.. 

— Nie wiedziała... 

— Nie żądała, abyś interweniował?,, 

— Nie... i to nie byłoby w jej stylu... 

— I ty wuju pozwoliłeś jej tak wyjechać?.. w takich 
warunkach?.. Nie zatrzymałeś jej do czasu wyświetlenia | 
sprawy... i 

— Prosiłem, błagałem, namawiałem. Miała jedną tyi- 
ko odpowiedź: nie, nie aie. 

— Ale pomimo tego, w imię samej prawdy i sprawie- 
dłiwości, wbrew jej woli, powinieneś był, wuju, reagować, 
ratować... 

— Wyjechała na drugi dzień, odtąd nie widziałem iej 
i nie otrzymałem od niej ani słówka wiadomości. Poje- 
chałem natychmiast, tak, moje dziecko — natychmiast — 
do twego ojca, by sprawę wyświetlić, Nie chciał mówić 
ze mną, tak samo jak nie chciał mówić z ojcem Ewy... 
Nic nie mogliśmy poradzić, a wszczynać głośną o ta 
sprawę nie mogliśmy... Nie mogłem zwłaszcza ja, który 
wiedziałem, że dla Anni wałkowanie jej dramatu przed fo- 
rum publicznym byłoby nie do zniesienia... zakięła mnie, 
zaprzysięgła.. Drogą bardzo okrężną i ostrożną dowiady- 
wałem się o nią, gdzie jest i co robi. Wiem, że stale mie- 
szka w Genewie, wiem, że utrzymuje się z lekcji, chociaz 
nie rozumiem dlaczego to robi, skoro zarząd Wawic wy- 
syła jej co miesiąc pieniądze na utrzymanie... Trzy razy 
pisałem do niej — za każdym razem odsyłała mi list nie- 
przeczytany... Uparta i dumna zacięła się w swym bólu 
— i tyle lat tak wytrzymuje... A przecież życie jej musi 
być nieprzerwanym pasmem cierpienia, żalu, tęsknoty — 
i strasznego osamotnienia. Ostatni raz sprawdzałem, czy 
wciąż jest w Genewie, przed dwoma miesiącami... ; 

— Chodziło więc o jakiegoś mężczyznę... Czy nic 
nie wiesz o nim? Kto to? 


(d. c. n.) 
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| 
| ycie Warszawy w kilku wierszach 


| - Rozstrzygnięto konkurs na rozplanowa- 
(nie porty na Gocławiu w Warszawie, na 
| który nadesłano dwanaście prac. Pierwszej 
nagrody nie przyznano, lecz z ogólnej su- 
my nagród utworzono jedną drugą nagrodę 
| (5 tys. złotych), trzy nagrody trzecie (po 


[3.500 zł) i dwą zakupy (po 1000 zł). Lau- 


ZA sk a 
pev Czech (Warszaya), inż. arch. Kiesz- 


kowski (Warszawa), trzecie nagrody: inż. 
jarch. Stan. Arbrecht (Warszawa), Stani- 
jsiaw Polujam (Warszawa), Andrzej Unie- 
| jewski (Warszawa); trzecie: b, inż. arch, 
Zbigniew Karpiński (Warszawa), Roman 
jSoltyński (Warszawa) przy współpracy 
| przem. Siwika; trzecie C.: inż. arch. Bo- 
jlesław Malisz (Gdynia), inż. arch. Stefan 
Reychman (Gdynia). 

| 


| ; * 
| Zarząd Miasta w najbliższym czasie 
przystąpi do rozbudowy domu noclegowe- 

go przy ul. Leszno 93. Wybudowany bę- 
| dzie pawilon frontowy, który pomieści 258 
josób. W pawilonie znajdować się będzie 
j świetlica, kuchnia, pralnia i inne niezbędne 


* $ 


urządzenia. 


| 
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Do Warszawy przybył transport poma- 
|rańczy z kolonij portugalskich, które sprze 


~ 


| dawane są w detalu po 5 złotych za 1 kg. 
Ha: 


| 
| 
| 
| 
| Z Grajewa donoszą: 
W Rudzie koio Grajewa powstał pożar 
z przyczyny prawdopodobnie wadliwej bu- 
| dowy komina. Sprzyjający pożarowi silny 
wiatr spowodował rozszerzenie się ognia, 
| który opanował jedenaście budynków i za- 
grażał spaleniu się połowy wsi. 
~ Skuteczny i prawdziwie bojowy wysi- 
| łek miejscowej straży i ludności przy współ 


udziale zaalarmowanych Straży Ochotni- | 


czej i Kolejowej z Grajewa — sprawił, że 
po kilkugodzinnej akcji pożar ziokalizowa- 
no. ; 

| W akcji ratunkowej brały udział sama< 
rytafiki, udzielając gorliwej "pomocy dzie- 
więciu osobom ciężko i lekko poparzonym. 
| -Na marginesje zaznaczyć należy, że 
| gdyby pomoc z Grajewa przybyła szybciej, 


irażiczny sprzęć zboża 


ROLNIK ZGINĄŁ POD WOZEM., 


Z Grodna donoszą: 


Zatrudniony w charakterze ordynariu- |który doznał złamania kręgosłupa i zg 
sza w majątku Wielka Dobra (gm, Nowy |cenia klatki piersiowej. 
S 


Dwór, pow. Sokółka) Kazimierz Wysocki 
zwoził zboże. z pola w sterty. 
W pewnej chwili konie poniosły, wóz 


| 
| > 
JÓZEF BIZERRE. 

A a — 

sniadanie 
| — Pani?! 
|  -— Tak jest, to ja. Nie spodziewał się 
pan mnie zobaczyć? 

— Ależ tak. Tylko, że to byłe zbyt pię 
 kne i obawiałem się aż tego szczęścia. Zre- 
| sztą nigdy .nie ośmielam się projektować 
czegoś z góry. Nie mówię nigdy „w nie- 
dzielę pojadę na wycieczkę“ lecz „jeżeli 
będzie ładna pogoda, to pojadę w niedzie- 
lẹ na wycieczkę”. Ubóstwiam panią. Jestes 
dziś, sto razy piękniejsza, niż zwykle. Świa 
tło w mym mieszkaniu upiększa wspania- 
le pani cerę,.. s 

— Więc... 

— Więc będzie pani musiała przycho- 
dzić często. A więc jednak zdecydowała się 
pani przyjść — to świadczy o wyższości 


| 


twego umysłu. Uwielbiam panią!  Uwiel- 
| biam! Kocham! t 

|  — Ależ niech pan tak nie krzyczy! 

| — Chętnie obwieściłbym to całemu 


| światu! Może pani spokojnie się rozgościć. 
| Nie ma u mnie nikogo. Zwolniłem na dziś 
całą służbę. Jestem u siebie panem, a to 
'bardzo rzadkie zdarzenie. Mogę więc krzy 
 czeć i wołać ile chcę, że panią kocham i 
ubóstwiam. 
— Prawdziwy wariat z pana! 

|- — Jestem tylko szczęśliwy. Wspólne 
| śniadanie! Proszę tylko pomyśleć co to za 
rozkosz! 

| Obawiam się tylko że potrawy nie bę- 
dą pani smakowały. Sam kupiłem wszyst- 
ki i sam nakryłem do stołu. Z pewnością 
| bedzie czegoś brakowało... O! Właśnie! 
| Postawiłem tylko jeden kieliszek.. Ale ja- 
Pani kieliszek jest 


koś sobie poradzimy. 


duży, będziemy więc oboje pili z jednego... 
— No, no.. Trochę spokoju i opanowa 
| nia, panie Alfredzie. 

i — Niech pani będzie spokojną: jestem 
| o wiele mniej zuchwały, niż wyglądam. Mó 
wię zbyt dużo, ale to tylko po to, by ukryć 


| 
I 
it 


reatami są: drugiej nagrody: inż arch Kiesz |? 


KRATECZKI 


„ECHO* 


Amator mąki. 


sa Litościwy 


Lubię, gdy czytelnik wie, czego chce. 
Do takich czytelników zaliczam p. $. W. 


woźnica. m 


co Pan zapewne zauważył, osuszyłem je. 
Ostatnio ð wódce coraz mniej piszę, Bo 


z Gronowa, który nadesłał nam szereg u-| widzi pan, po kilkunastu latach picia wód- 


wag na rozmaite tematy, a z uwag tych 
wybrałem parę, które dotyczą mego dzia- 
u. 


Po przyjemnym wstępie pod moim a- 
dresem, Szanowny Autor listu gani mnie 
za wódkę. Ponieważ przyznaje się jednak 
szczerze, że jest abstynentem, trudno ną 
ten temat z nim dyskutować. Zresztą od 
momentu, w którym przyznał się do ab- 
stynencji, rozumiem zdanie listu: „DO 
śmiechu nie jestem skory“. Mój Boże, czy 
abstynent może rozumieć radość życia? 

Ale bez żartów. Szanowny Pan przy- 
znaje, że są czytelnicy, dla których milsze 
są kratki „z gazem“ i zastanawia się Pan, 
których krateczek jest więcej? Hm... mam 
wrażenie, że więcej tych z gazem. A jeżeli 
nawet któryś z czytelników sam nie pije, 
to chętnie jednak czyta o wódce. Wie Pan 
jak to jest: przynajmniej poklepać. Sam 
nie pije, ale lubi poczytać o piciu. To tak 
samo, jak z czytelniczkami, o których Pan 
wspomina, że zapewne również mają żal 
o uwagi na temat kobiet, a jednak chętnie 
te uwagi czytają. Przyznam miłemu auto- 
rowi tak sympatycznego listu, że również 
zastanawiałem się często, czyby nie nale- 
żało kratek „osuszyć“. Otóż, mimo że wie= 
lu czytelników lubi w nich „gaz“, jednak, 


Osiem zagród spłoneło. 


Konie są zbyt powolnym środkiem lokomocji 


sytuacja nie byłaby tak katastrofalna. Nie- 
stety Grajewo miasto powiatowe nie posia 
da dotąd jeszcze własnego autopogotowia. 

Poszkodowanych jest 8 gospodarzy. O- 
gółem straty wynoszą 52.500 zł. Spalone 
zabudowania ubezpieczone były na sumę 
13.910 zł. 


POŻAR WSI. 

Onegdaj wybuchł pożar w  chlewie 
Więcława Józefa, we wsi Wólka — Juch- 
nowiec (teren Poster. Lewickie). Pastwa 
ognia padło 27 budynków gospodarczych 
wraz z inwentarzem i zbiorami. Poszkodo- 
wanych jest 9 gospodarzy. Pożar powstał 
wskutek zaprószenia ognia na strychu w 
słomie przez poszkodowanego Więcława 
Józefa. 


przygniatając Wysockiego, 
nie- 
Przewieziony do 
zpitala w Grodnie, następnego dnia zmarł, 
pozostawiając żonę i sześcioro drobnych 
dzieci, z których najstarsze liczy 10 lat. 


się wywrócił 


nawet przed samym sobą wzruszenie, któ- 
re mnie onieśmieła. Mam jednak przecież 
35 lat i wiem, że wizyta pani jest dla mnie 
wielkim szczęściem i honorem, który trze- 
ba umieć ocenić.. Proszę spojrzeć co napi- 
sałem w kalendarzu: „środa, 18-go sierp- 
nia. Jeżeli Ona będzie chciała — wielkie 
szczęście rozpocznie się..'* Czy „ona“ ze- 
chce? 

— ..Sądziłam, że zaprosił mnie pan na 
śniadanie. 

— A więc jedzmy. Tylko uprzedzam pa 
nią, Amelio: jest to śniadanie zakochanych. 
Nie ma nic prócz lekkich sałatek z majone- 
zem i deseru. Są to potrawy które nie prze 
szkądzają całować się... 

— Och! 

— Nie ośmieliłbym się przecież ofiaro- 
wać pani befsztyka z cebulą lub kapusty. 
Tym bardziej, że bądźby szczerzy, nie .t- 
miałbym, ich przyrządzić, Oto szampan! 
Czy lubi pani szampana? 

— Szalenie. 

— Byłem tego pewny. Nie tak to da- 
wno jeszcze, gdy była pani małą dziewczyn 
ką. I powinien się bardzo pienić, praw- 
da? 

— Oczywiście. Szampan, który się nie 
pieni — jest to szampan anemiczny. 

— Nalewam więc oto pani szampana, 
pieniącego się i wesołego. 

— Ktoś zadzwonił... 

— Niech się pani nie boi To z 
ścią lodziarz. 

— Będą lody? 

— Ależ tak. Waniliowe, śmietankowe, 
czekoladowe i ananasowe! 

— Lody! Zguba mojej duszy! 

— Idę otworzyć! 

Poszedł. Ona tymczasem otworzyła to- 
rebkę, wyjęła ołówek do warg i pomalowa 
ła sobie usta. Cóż innego mogłaby zrobić, 
samotna kobieta? Ale on jakoś długo nie 
wracał A gdy się wreszcie ukazał miał 
wielką głęboką zmarszczkę na czole. Gios 
niepewny, ruchy niezręczne. 

— Kochanie.. z 


Pow 13- 


ki, wolę już... koniak. 

Wreszcie ujawnią Pan żal, że na jednej 
stronie, obok siebie, znajdują się „zaga- 
zowane' kratki, a tuż obok artykuł o szko- 
dliwości alkoholu i posądza Pan nas © 
brak konsekwencji. Tak jednak nie jest. 
Po prostu naśladujemy tylko państwo. Je- 
dną ręką daje państwo pieniądze na akcje 
antyalkoholowe, a drugą ręką zbiera pie- 
niądze z Monopolu Spirytusowego. Podo- 
bnie i pismo musi służyć wszystkim. Ab- 
stynenci mają dla siebie „katwałki”* o szko- 
dliwości wódki, ludzie „trunkowi" zaś ma- 
ją pochwałę wódki. I wszyscy są zadowo- 
leni, Gdybyśmy pisali wyłącznie pochwa- 
łę wódki, óbraziliby się abstynenci i na 
odwrót. Zresztą, między nami mówiąc, czy 
Pan sądzi, że wódka rzeczywiście jest szko 
dliwa? Niechaj Pan tak spyta prywatnie, 
zupełnie prywatnie, nie w gabinecie, ucz- 
ciwego lekarza, który sam nie gardzi kic- 
liszkiem, o działanie alkofńolu, a opowie 
Panu dziwne historie; Że alkotiol przyśpie- 
sza obieg krwi i dlatego świetnie działa 
m. i. w chorobach płuc. że alkohol poma- 
ga trawieniu, że alkohol daje piękne wy- 
niki przy cukrzycy. Że alkohol... 

Da panu tysiące przykładów. Natural= 
nie, ani lekarz, ani ja nie pochwalamy or 
dynarnego pijaństwa. Zawsze na tym miej- 
scu gromiłem ludzi, którzy piją chociaż pić 
nie potrafią, a więc ludzi, którzy po wódce 
"robią awantury, którzy przepijają pienią- 
| dze przeznaczońę na komorne, życie itd, 
W wódce czy koniaku, tak samo,jak wszę- 
dzie, konieczny jest umiar i dostosowanie 
konsumcji do indywidualnych możliwości. 
Jeśli ktoś raz w tygodniu zagra w skrom- 
nego bridża po ćwierć grosza punkt, nikt 
mu tego nie będzie miał za złe, Gdy jednak 
ktoś będzie grał stale į to grubo, ludzie 
traktować go będą niechętnie, 

Mam wrażenie, że obszernie i w sposób 
jasny wyłożyłem Panu moje stanowisko, i 
że zostanie ono przez Pana zrozumiane. 
| Zresztą sam Pan napisał, czym mnie Pan 
najwięcej rozczulił, że „jeszcze się taki nie 
urodził itd.“ 

A więc, możemy się wziąć do dzisiej- 
szej, mało interesującej, sprawy, „.«_. 


„PRZYJACIEL ZWIERZĄT”. 
Stanisław Mikielski od dłuższego cza- 
su zatrudniony był przy przewozie mąki. 
Nagle Stasiowi zrobiło się żal koników, że 
muszą taką ciężką mąkę dźwigać, ujął więc 


eiz worka kilka kilo mąki, ot, z litości dla 


kani, żeby im było lżej. Te dobre chęci 
zostały jednak przez pracodawców Mikiel- 
| skiego źle zrozumiane i pociągnięto go do 
odpowiedzialności karnej. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława Mikiel- 
|skiego na trzy miesiące aresztu, z zawie- 
'szeniem wykonania kary na pięć lat. 

Jerzy Krzecki. 
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Echa ślośneśo procesu irucicicels kies o. 


Pelagia (rzegzolska 


Z Katowic donoszą: 
Na wokandzie Sądu Okręgowego w 
Katowicach znalazła się sprawa przeciwko 
sosnowieckiej „Torpedzie* z oskarżenia 
prywatnego Pelagii Grzeszolskiej. 

Sprawa ta wiąże się ściśle z głośną 
swego czasu na całą Polskę sprawą $. p. 
Pawła Grzeszolskiego. Jak wiadomo, śp. 
Pawet Grzeszolski stanął przed trzema la- 
ty przed Sądem Okręgowym w Sosflowcu 
jako oskarżony o otrucie swej żony i dwoj- 
ga dzieci. Po pełnym dramatycznych na- 
pięć przewodzie sądowym, oskarżony Grze 
szolski został*skazany na karę śmierci z 
zamianą na dożywotnie więzienie. 

Dużą sensacją był uniewinniający wy- 
rok Sądu Apelacyjnego w Warszawie, do 
którego odwołał się oskarżony. 

Na skutek jednak apra prokuratora 
Sąd Najwyższy wyrok Sądu Apelacyjnego 
uchylił, (Bd sprawę do ponownego 
rozpatrzenia Sądowi Apelacyjnemu. Star- 
gane ciężkimi przeżyciami nerwy oskarżo- 
nego nie wytrzymały, W Krakowie w Ho- 
telu Polskim wraz z żoną Pelagią zażył 
luminalu. 

Ją odratowąno, on zmarł. 

Po tym tragicznym finale na łamach so 
snowieckiej „Torpedy“ była , drukowana 
powieść pod tytułem: „Tal“ („Co rozwią- 
żecie na ziemi... ') 

Pelagia Grzeszolska wytoczyła „Tor- 
pedzie* przez swego pełńomocnika adw. 
Bregułę z Katowic proces karny, dopatri- 


@ à 
RADIO- 'ĄCIK, 
ŚRODA, 24 SIERPNIA. 
Warszawa; i (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie, 
1545 Wszystkiego po trochu — audycja dla dzieci 
15.45 Wiadomości gospodarcze , 
1690 Gra sekstet salonowy Stefana Rachonia 
16.40 Pogadanka konkursowa Polskiego Radia 
16.45 „Szłaclita zagrodowa pęładniowych rubieży w 
służbie Rzeczypospolitej” — odczyt 


17.00 Muzyka taneczna 
przerwie: Pr na jutro 
18.00 „Toruń — miasto kwiatów* (pogadanka) — 
z Torunia 


18.10 Koncert solistów — za Lwowa 

18.45 „W górach" — fragment z „Popiołów”* — Ste- 
fana Żeromskiego (z Łedzi) 

19.00 Utwory wiolonczelowe — z Torunła 

19.20 Pegadanka aktualna 

19,30; Konzert roarywkowy — z Katowic o 
"W przerwie: „Żadanię matematyczne” — 
skocz 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 Audycja dla wsi 

21.10 Koncert chopinowski 

21.50 Wiadomości sportowe 

22.00 Pięć wieków dawnej muzyki — płyty 

22.55 Przegłęd 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wiecz' 


Łódź, jak Raszyn, ráz: 
14.20 Muzyka objadowa — płyty 
15.15 Audyeja dla dzieci 
17.00 Podwieczorek przy głośniku — płyty 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 „W łokuła związkowym* — felieton 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23.00 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 


turgo 


w roli oskarżyciej M 


jąc się w głównym bohaterze drukowanej 
powieści podobieństwa z osobą śp. Grzę- 
szolskiego oraz z sobą. Postacie te w po- 
wieści — według aktu oskarżenia prywat- 
nego — zostały skreślone.w ujemnym świe 
tle, zniesławiając przeto pamięć Grzeszol- 
"Nago i podil opinię oskaqżycielki. 
obec tego pociągnęła ona do odpo- 
wiedzialności redaktora odpowiedzialnego 
„Torpedy*, Witolda Krajewskiego, oraz 
współwłaścicieli w osobach pp.: dacha 
Tomasza, Zawadzkiego Henryka, red. Fa- 
brycego Witolda i red. Arnolda Stefana. 

Obrony oskarżonych podjął się adw. 
Kuchta z Sosnowca. 

Na rozprawę stawili się tylka pełnomo 
enicy stron. Sąd zaproponował załatwienie 
sprawy polubownie i wąbec pozytywnego 
stanowiska pełnomocników stron, sprawę 
odrączył, dając trzymiesięczny termin do 
załatwienia sprawy. 

AATE EJ PR RZEK KZK ZZ LESKO I 


CZWARTEK, 25 SIERPNIA. 


Warszawa I (RaSzyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka f 
s goa poranny fe. A 
415 Komceft poranny w onaniu orkiestry Roza 
głośni Pornańskiej 
1157 Syal a i 
57 Sy czażu į hejnał a Krakows 
12.03 yi południowa 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 „Wyprawa po skarby“ — audycja dla dzieci 
starszych (część II) — z Wilna 
15.30 ij bp ogólna 
15.45 Wiadomości gospodarczę 
16.00 „Melodie Rółnocy* — orkiestra Adamu Her- 
proa (z Krakowa) 
16.45 Nowe zawody dla kobiet — pogadanka 
11.00 Transmisja otwarcia Dorocznej Wystawy Ra- 


diowej w gmachu Polskiej YMCA w Warszawie 
18.20 „Łowca imi — aI Poznania) 
18.30 Słuchowisko pt. „Pełną parą na Hong-Kong" 
18.53 Reportaż o Wystawie Radiowej w Warszawie 


19,00 Zespół | Franciszka Kosińskiego — 
z Torunia 


19.20 Pogądanka aktualna 
19.30 Koncert rozrywkowy (transmisja z terenu Do» 
rocznej Wystawy Radiowej) 
w przerwie: „Trzy parodie powieści egzoty- 
cznej“ 
20.30 Dziennik wigczorny 
20.40 Pogadanka aktualna 
20.45 Audycja dla wsi 
21.00 Transmisja, z II Międzynarodowego Festivalu 
s<umhżyki- kameralnej .w Trenezyńskich Cieplicach 
* (przez. Bratislawę) .. i i 
21.55 Wiadomości sportowe E 
22.00 Muzyka taneczna — ze Lwowa 
22.55 Przegląd pr 
23.00 Ostatnia srin ANA dziennika wieczornego, 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 Muzyka z płyt 
14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.20 Muzyka obiadowa — płyty 
15.30 Literatura przez mikrofon 
„Stara baú“ — Kraszewskiego 
17.00 Pogadąnka aktuslna 
117.10 Audycja wymienna z Krakowa 
117.50 Jak spędzić święto? 
11.55 Odczytanie programu 
15.00 Muzyka z płyt 
21.00 Odpowiedzi na listy w sprawż.h_ technicznych 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23.00 Koncert życzeń 
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dla wszysiaichz 


— Co się stało? 

— To nie jest lodziarz... 

Coś się stało, z pewnością. 

— Niechże pan powie, prędko, co to?.. 

— To... mój syn. 

On mia syną?.. Ach tak! Zapomniał jej 
o tym powiedzieć. Gdy się człowiek zaleca 
do niewiasty, z pewnością jest to ostatn:a 
rzecz, jaką chciałoby się jej powiedzieć. 
Poza tym on ma dopiero trzydzieści pięć 
łat, jest młody, smukły i wesoły. Opowia- 
dać, że się było żonatym, że się rozwiodło 
że się ma ośmioletniego synka — to zna- 
czy postarzeć się. Może to jest głupie ale 
jednak tak jest. Może to właśnie powstrzy- 
małoby kobietę od zostanią jego kochanką. 
A więc — nie mówił jej nic o tym. 

— I po čo on tu przyszedł? 

— On... przyszedł na śniadanie. 

— Jakto? 

— No tak. Bo to jest „jego dzień”. 

— Jego dzień? 

— Mam prawo widywać się z moim Syn 
kiem raz w tygodniu. Matka, przy której 
chłopiec został, przysyła mi go skrupulatnie 
co Środę... Zapomniałem, zupełnie, że dziś 
jest środa! Gdy pani ostątnim razem powie 
działa: „Być może, w środę będę miała 
trochę czasu... * — oszalałem p prostu ze 
szczęścia. Nie myślałem zupełnie o moim 
Jasiu. Zresztą, nigdy o nim nie myślę. Za- 
zwyczaj kucharka przypomina mi o Środzie 
i sama zajmuje się przygotowaniem śniada 
nia. Jakież to wszystko głupie!.. 

— Ale pan go odesłał? 

— Nie. 

— Ach! 

— Matka zostawiłą go w bramie jak 
zwykle, sama zaś odjechała autem z przy- 
jaciółmi na cały dzień. 

Och! 

— Tak. Cóż więc mam zrobić z chłop- 
cem? 

Alfred i Aniela patrzyli na siebię zaże- 
nowani i zdenerwowani.  Nię miał nawet 
służącego w damu, żeby coś pomógł. 

Alfred rzekł wreszcie: j | 


— A więc.. Trzeba będzie położyć je- 
szcze jedno nakrycie... 

Ona zebrała swój płaszcz, rękawiczki i 
kapelusz. 

— jakto? Pani odchodzi? 

— A cóż innego pozostaje do zrobie- 
nia? 

Na stole stał kalendarzyk: „Środa 18-go 
sierpnia... Jeżeli Ona, będzie chciała, wiel 
kie szczęście rozpocznie się.. Amelia 0= 
łówkiem wykreśliła zdanie. Alfred zatrzy- 
mał jej rękę, tłumaczył, prosił, błagał o wy 
znaczenie miłego dnia. „No tak... owszem, 
naturalnie. Ale Alfred czuł, że jakaś nić zo 
stała zerwana... 

— Do widzenia mój przyjacielu! 

Odeszła... 

— A więc wejdź! 
Wejdźżeł.. 

Osięm lat, drobne ciałko, blade policz- 
ki i wielkie oczy. Mały Jaś zbliżył się dy 
ucałować papę, lecz papa, odwrócił się ty 
łem i wypatrywał kogoś przez okno... 

— Och! Papciu! Jak pięknie jesteś dziś 
ubrany! 

Rzeczywiście, Jedwabne ubranie domo- 
we koloru ciemno-błękitnego bardzo jest, 
do twarzy Alfredowi. Ale gdy chłopiee 
wspomniał o tym, „papie“ przyszedł znowu 
na myśl cel, dła którego to ubranie włożył. 
Lepiej byś sobie nos wytarł, zamiast mó* 
wić głupstwa! 

Potem nerwowa , przechadzka po po- 
koju. 
— Jesteś głodny? 

— Owszem, papo. 

— A więc siadaj do stołu! 

Dziecko spojrzało na biały stolik, cały 
zasypany czerwonymi różami i zastawiony 
apetycznymi smakołykami i kryształami. 
I to wino, pieniące się w kieliszku... 

— No! Czemu nie siadasz, skoro jesteś 
głodny? 

— Och! Papo! Więc to wszystko dla 
mnie?! tt 

— Ależ.. tak, naturalnie.. 

== Och! Rapo!.. papo! 


No, czego stoisz? 


I nagle mały Jaś wybuchnął głośnym ` 
płaczem. 

Co się stało? Skąd te łzy? Ojciec zdu- 
miał się. Ha! Dzieci bywają często nerwoQ= 
we i płaczą bez przyczyny. Ale oto mały 
Jaś zerwał się z miejsca i zarzucił ojcu rę- 
ce na szyję: 

— A więc ty mnie kochasz, papo?! 

Papa zrozumiał nareszcie. 

Dotychczas był bowiem „papą“, który 
bardzo mało był ojcem. Papą,' który, gdy 
się dowiedział, że ma zostać ojcem, wykrzy 
knął zdenerwowany: „Tego jeszcze tylko 
brakowało!“ Kochał kobiety, lecz nie zno- 
sił widoku pieluszek, ani krzyku dzieci. Zi- 
mą wyjeżdżał na sporty zimowe, latem nie 
było go w domu przez 3 miesiące. Gdy roz 
wód został zątwierdzony, Alfred uznał śro* 
dę za „dzień kary“. Zjądłał z synem śniada- 
nie, potem dawał mu do ręki paczkę ilustro 
wanych pism, mówiąc: No! Masz! Baw się! 
Po obiedzie zabierał go do kina, po czym 
taksówką odwoził do domu. 

Rzęrzywiście.. Bardzą mało był ojcem!. 

Dzisiaj, dzieciak zobaczył stół przybra- 
a kwiatami i zastawiony słodyczami, jak 
dla dziecka. Wyobraził więc sobie... 


I zapłakał ze szczęścia, 

Ojciec podniósł ręką do góry małą, za- 
płakaną twarzyczkę. 

— A więc ty mnie kochasz, mój mały? 

— O tak! Papo! 


— Aż tak?.. Nie domyślał się tego zu- 
pełnie. Serce dziecka. Z pewnością nieraz 
było nabrzmiałe łzami. To małe stworzenie 
na pewno wiele już cierpiało. 

Pogładził jego włoski, niezręczną pie- 
szczotą i rzekł śmiesznie wzruszonym gło- 
sem: 
— Mój synku... 

Odwrócił głowę i spojrzał na stół. Przez 
załzawione oczy dojrzał napis: „Środa 
18-go sierpnia. Wielkie szczęście rozpocz- 
nie się..." Gw > 
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Przed rewią lekkoaíleíiów w Paryżu iS-22-25 września 


Niemcy, Anglicy i Finnowie walczą o prymat. 
GARSTKA POLARÓW NA PEWNO $IĘ WYRÓŻNI. 


Lekkoatletyczne mistrzostwa Europy, 
które będą rozegrane w Paryżu w dniu 3 
4 i 5 września, wzbudzają zrozumiałe za- 
ińteresowanie wszystkich sportowców Eu 
ropy. Wybór miejsca i zawodów nie jest 
zbyt trafny, gdyż lekka atletyka we Fran 


cji nie należy do najpopularniejszych spor- 


tów. Toteż wielkie zawody, odbywające 
się na stadionie olimpijskim w Colombes 
pod Paryżem, na pewno nie ścigną tylu 
widzów, ilu zwabiłyby w Berlinie, Antwer 
pii, Amsterdamie, Oslo, Sztokholmie ji Hel 
sinki, Zaryżykujemy nawet twierdzić, że w 
Warszawie mistrzostwa Europy dałyby 
więcej widzów, niż w Paryżu. 

Ale ostatecznie nie o to jdzie. Dla 
świata sportowego ta sprawa jest mniej 
ważna. Najważnicjsze jest to, kto będzie 
zwycięzcą w poszczególnych konkuren- 
cjach i kto pierwszym w punktacji dru- 
żynowej. Oficjalnie punktacja drużynowa 
nie jest w mistrzostwach Europy prowa- 
dzoma, a to z tych względów, że liczeb- 
ność drużyn państwowych jest dowolna i 
bardzo różna. 

Kto będzie mistrzem w biegach krót- 
kich? Teorerycznie powinien 100 m wy- 
grać Holender Ossendarp, który uzyski- 
wał w bieżącym sezonie czas 10.3. Tuż 
za nim stoi Niemiec Kersch (10.4). W 
praktyce jednak żaden z Niemców, zapew 
ne nie będzie drugim. Nasz Zasłona nie 
jest bez szans na wejście do finału i zaję= 
cie ładnego miejsca. W tegorocznych za- 
wodach międzypaństwowych wykazał, że 
umie wygrywać z lepszymi od siebie teo- 
retycznie przeciwnikami,  * 

Bieg na 200 m wygrać pówinien An- 
glik Holmes (21.2), Jego konkurentem bẹ- 
dą — Włoch Mariani (21.3) i sprinterzy 
niemieccy. 

'm będzie walką pomiędzy Angli-. 
kiem Brownem (47,6) i Niemcami Harbi- 
giem i Lanhoffem (47.3). W biegu na 
800 m teorętycznie faworytem jest Włoch 
Lanzi (1:50) a jego rywalami Wooderson 


— Anglik (1:50,9) i Harbig (1:516).4 


- Nasz Gąssowski może tu pokazać swe pa- 
zury. Mistrzem powinien zostać Wooder- 
son, który z dnia na dzień jest coraz lep- 
SZYS20 Phua 1 PTI KL E OE, 
"1500 m to domena Woodezsóna. i. Finz. 
nów Hartikki i Sąrkany, Szweda Jonsśottą: 
1 Włocha Beccaliego. A potym idą Niemcy 
i nasi biegacze Staniszewski orąz Noji. 
Tu będą niespodzianki, ale najlepszym 
jest Wooderson. h 

5000 m i 3000 m z, przeszkodami są 
specjalnością Finnów. Salminen powinien 
wygrać 5000 na jednym jak i drugim dys- 
tansie, Nawet drugie i trzecie miejsca po 
winni zająć Finnowie. O dalsze miejsca 
będzie wielka bitwa, w której Noji może 
dorzucić niejedno słowo. Gdyby zajął 4— 
5 miejsce, nie miałby się czego wstydzić, 
ale w żadnym razie nie powinien przegrać 
z nikim innym jak tylko z Finnami, 3000 
steeple - chase będzie tryumfem Finnów. 
O dalsze miejsca będą się bili Niemcy ze 
Szwedami. 

W skoku wzwyż Finnowie Kalina i Kot 
kas będą mieli ciężką przeprawę z Niem- 
cem Weinkoetzem. W skoku w dal Niem- 
cy Lelchum i Long stoczą walkę z Wło- 


‘Wi, że chelał zasma 


chem Maffei. Tyczka jest wielką niewia- 
domą. Polak Sznajder może tu odegrać 
‘wielką rolę i pokusić się nawet o zdoby- 
cie tytułu mistrza, , 

Pchnięcie kulą będzie niezmiernie cie 
kawe. Estończyk Kreek i Niemiec Woellke 
przekroczyli w bieżącym roku 16.m, Poza 
nimi jest cała masa miotaczy, którzy zbli- 
<żają się do granicy 16 m. W tej konkuren= 
cji o zajętych miejscach „najpewniej będą 
decydowały różnice zaledwie parocenty- 
metrowe. Gierutto wywwalczy sobie miej- 
sce w tym wypadku, jeśli osiągnie wynik 
bliższy 16 m, niż 15.50. 

W dysku: Włóch Oberweger, Niemiec 
Lampert, a potem Norwegowie, Finnowie 
i Szwedzi, Granica 50 m winna być po- 
konana przynajmniej przez 2—3 miotaczy. 

Rzut oszczepem przyniesie ostrą kon- 
kurencję pomiędzy Finnami, Estończykięm 
Sule I Niemcem Stoeckiem. Niespodzianki 
są możliwe, ale wyniki nie będą stały na 
poziomie olimpijskim, 

IW rzucie kulą bezkonkurentyjnymi fa- 


worytami są Niemcy Hein,i Blask, obaj 
rekordziści świata — jeden oficjalny, dru 
gi nieoficjalny. W tej chwili w Europie 
nikt ich nie pokona. 

W 10-boju' faworytem jest Niemiec Sie 
vert. Kto mu zagrozi? Na razie trudno 
przewidywać, gdyż dotychczas w więk- 
szości krajów europejskich nie rozegrano 
jeszcze mistrzostw w 40-boju. Finnowie i 
Szwedzi na pewno będą mieli sporo do 
powiedzenia. ! 

W sztafecie 4x100 Nięmcy są nejlepsi. 
ale 4x400 daje większe szanse Anglikom. 
Będzie to wspaniała walka. 

A w punktacji drużynowej (nieoficjal- 
'nej)? Zapewne Niemcy znajdą się na pier 
wszym miejscu. Zagrozić im mogą tylko 
Finnowie i ewentualnie Anglicy. 

Nasza skromna liczebnie drużyna nie 
potrzebuje obawiać się kompromitacji, Nie 
może cò prawda myśleć o punktacji dru- 
żynowej, ale indywidualne sukcesy na pe- 
wro zdobędzie. + 


———-- 


Talun rozwodzisie zżoną 


Gm kíórąa w Polsce pozosłtawił w nędzy. 


W jednym z pism warszawskich za“ | Uuje się jedynie wyrachowaniem. Jest 
mieszczony jest list Władysława Zbyszko | człowiekiem .bez skrupułów. O tym win- 


Cyganiewicza. Stary zapaśnik i menażer, 
opiekun Chmielewskiego i Taluna, dono- 
st, że Chmielewski w dniu 29 bm. wałczy 
z Jamesem Hugħesem. Walka ta ma mieć 
rzekomo wielkie znaczenie dla przyszłej 
kariery łódzianina. 

O Tałunie Cyganiewicz pisze tak.oczy: 
wiście, aby go jak najlepiej zareklamo- 
wać, 

Przy okazji jednak „wylazło szydło z 
worka“. Cyganiewicz poruszył sprawę po 
rzucenia przez Taluna" jego: młodej żony, 
która pozostała w Krakowie (tam ją za- 
wiózł Cyganiewicz wraz z jej mężem) i 
cierpi ostatnią nędzę. 


Cyganiewicz piszę o tym bez Żadnych. 


skrupułów następująco: 


J mA teraz kilka słów ð rozwodzie Taluha —|. 
"sprawie, która podobno wywołała taką sensa- 
'cję w Polsce, Talm znalazł się teraz w zupeł- 


nie innym środowisku i tu zrozumiał: że nie go 
nie łączy z małżonką. Talun opowiadał mi, że 
jest nieszczęśliwy, że: został zmuszony de ożen 
ku i w domu miał wieczne piekło, 
Trudno się więc „dziwić naszemu olbrzymio=' 
ikować wolności, bar: 
dziej, że atleci mają w Amieryce wielkie powo- 
dzenie u kobiet. Otrzymuje on tygodniowo 25 
listów z propozycjami małżeńskimi, Jeden z zaf 
paśników kijowskich, Sergicjewski, ożenił się z, 
damą posiadającą 60 milionów posagyn+a atlcg; 
ta Zaharias pojął za żone Bebe Didrickson =~ 
sławną mistrzynię olimpijską. Podobnych przy 
kładów w świecie zapaśniczym , i bokserskim 
można by zacytować bardzo wiele. Chociażby 
Tunney czy też Fiermonte. Atleta Sonnenberg 
poślubił sławną aktorkę Judith Allan, a pierw 
szą Żoną Dempseya była Estell Taylor, j 
Proszę się więc nie dziwić, że Talun w fej 
chwili inaczej zapatruje się na tę sprawy,..!! 


Wolno mieć Cyganiewiczowi własny 
pogląd na tę sprawę. W każdym razie jed 
nak pogląd wyrażony przez menażera, 
świadczy o tym, że Cyganiewicz powo= 


Sport w kilku słowach. 


Jak już podawaliśmy, oficjalne otwar- 
cie sezonu bokserskiego w Łodzi nastąpi 
w przyszłą niedzielę 4 września. Odbę- 
dzie się ono na boisku IKP przy ul. Ogro 
dowej 28. Po defiladzie, w której udział 
wezmą wszystkie sekcje bokserskie klu- 
bów łódzkich, zostanie odegrany Hymn 
Państwowy po czym nastąpią: przemówie 
nie, wręczenie dyplomów mistrzom okrę= 
gu i zasłużonym klubom, pokazy gimna- 
styczne i zaprawy bokserskie. 

Na zakończenie odbędzie się sześć 
walk. Kpt. zw. ŁOZB ustalił następujące 
pary: waga kogucia: Wojsławski (TFSJ) 
— Adamiak (Zjedn.), piórkowa: Celmer 
(Wima) — Bartniak (IKP), i Augusto- 
wicz (Geyer) — Michalak I (Zjedn.), pół 
średnia: Taborek (IKP) — Szczapiński 
(Zjedn.y, średnia: Kilański (KE) — Troja 
nowski (IKP) i Niewadził (Sokół) — O- 
strowski (Geyer), 

Augustowicz, który przez dłuższy Czas 
musiał słę kurować po nieszczęśliwym wy 
padku (wypadł z okna 1-go piętra), wró- 
cił już całkowicie do zdrowia i po kilkumie 
sięcznej przerwie zadebiutuje na otwarciu 
sezonu. Również do zdrowia wrócił już Pi 
sarski, któremu lekarz zdjął gipsowy opa 
trunek z prawej ręki. Pisarski wkrótce bę- 
dzie mógł wrócić na ring, gdyż złamana 
kość, zrosła się. po 

Tomaszowska Fabryka Szłucznego Jed 
wabiu pozyskała utalentowanego pięścia- 
rza wagi koguciej, Wojsławskiego, który 
dotychczas występował w barwach KSZO. 

Mistrzostwa bokserskie okręgu łódzkie 
go w tym sezonie po raz pierwszy będą 
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rozgrywane w dwóch klasach A i B. Na 
podstawie mistrzostw zeszłorocznych 
ŁOZB zakwalifikował do klasy A sześć 
klubów: IKP, Geyer, Zjednoczone, Wima, 
KE, i Hakoah. 

W klasie B walczyć będą: Sokół, TUR 
Makabi, TFSJ oraz wszystkie kluby i re- 
zerwy klubów klasy A. 

W dniach 15 i 16 października odbędą 
się w Łodzi mistrzostwa zapaśnicze Pol- 
ski, w stylu wolno - amerykańskim. Pol- 
ski Związek Atletyczny przyznał już defini 
tywnie Łodzi organizację tej imprezy. Mi 
strzostwa odbędą się w hali sportowej w 
parku im. Poniatowskiego. W walkach we 
źmie udział ok. 80 najlepszych zawodni- 
ków z calęgo kraju. 

W najbliższą niedzielę wyjeżdżają na 
Śląsk na obóz zapaśników Kulesza (IKP), 
Rasała (Wima), Wąsik (Wima), Cymer 
(Wima), Faleski (KE), Łaźny (Zjednoczo 
ne). Poża tym wyjeżdża kpt. zw. ŁOZA 
p. S. Sierota oraz w charakterze instruk- 
tora Hine (Wima). 

W sobotę bawił w Łodzi kpt. zw. Pol- 
skiego Związku Atletycznego p. Gałuszka, 
który poprowadził wykład na kursie dla 
kandydatów na sędziów atletycznych. Kurs 
zostanie zakończony 3 października. 

Pomorski Zwiazek Piłki Nożnej zwró- 
cił się do Łodzi z propozycją rozegrania 
jeszcze w tym sezonie meczu piłkarskiego 
Łodzi z Pomorzem (na Pomorzu). 

Zarząd ŁZOPN postanowił na swym 
ostatnim posiedzeniu zgodzić się na tę 
propozycję i obecnie do uzgodnienia pozo 
stał termin zawodó” 


ni pamiętać jego obecni pupile. 


wyw. 
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międzynorodowe zawody kolarskie w Łedzi. 


Wrzesień będzie miesiącem, który przy jsi torowcy - sprinterzy z Kupczakiem i Ję 


niesie Łodzi nowe atrakcje w sporcie ko- 
larskim na torze. 

Przede wszystkim odbędzie się w dniu 
4 września trzecia z kolei eliminacja wcho 
dząca w skład mistrzostw Polski dla sprin 
terów. Tym razem będzie to wyścig na 
1000 mtr. W zawodach spotkają się najlep 


Automobilióri Łodzi i Warszawy 


rozegrają 4 września zawody 
Doroczny, międzymiastowy mecz autó- 


mobilowy Warszawa — Łódź rozegrany 


będzie w dniu 4 września rb. 

Mecz ten ma w rb. decydujące znacze- 
nie o zdobyciu nagrody przechodniej przez 
A.P, lub Ł. A. K., odbędzie się bowiem po 
raz trzeci z rzędu, a oba kluby mają po je 
dnym zwycięstwie. 

Mecz składa się z dwóch części: 

a) zjazdu do Rawy Mazowieckiej i b) 
poszukiwania w terenie. W Rawie zawod- 
nicy otrzymają mapki 1:100.000 z wykreślą 
ną czerwonym ołówkiem trasą, wzdłuż któ 
rej będą rozstawione znaki niespotykane w 
terenie lub podobne do istniejących, nie 
dalej, jak 200 mtr od drogi. Zadanie pole- 
ga na odszukaniu jak największej ilości 
tych znaków oraz naniesienie ich położenia 
na otrzymaną mapę. Na zadanie to przewi 
dziany jest maksymalny czas 3 godzin. 

Poza członkami AP i ŁAK'udział w me- 
czu jest otwarty dla każdego sportowca, 
nawet z innych klubów, są oni jednak tyl- 
ko klasyfikowani indywidualnie. 


azki sportowe 


ÓRGANIZUJE HISZPANIA NARODOWA, 


W Hiszpanii na terenach zajętych przez: 
'wójska gen. Franco przystąpiono do zor- 
ganizowania związków sportowych, nie- 
zależnych od związków barcelońskich. Nie 
które z tych związków zostały, już uznane 
przez międzynarodowe federacje. 3 
„. M. in. międzynarodowa federacja pił- 
karska zgodziła się przyjąć jako człon- 
ków dwa związki hiszpańskie z Salamanki 
i Barcelony. 

Związek barceloński należał od daw- 
na do federacji a przyjęcie żwiązku z Sā- 


lamanki umożliwia temu ostatniemu roz- 
grywanie międzynarodowych spotkań pił- 
karskich. 

Ostatnio w Bilbao założony zostął hisz 
pański związek kolarski. Związek ten 
zwróci się do międzynarodowej federacji 
kolarskiej, która obradować będzie nieba- 
wem w Amsterdamie o przyjęcie do fęde- 
racji. 

W Bilbao rozegrane zostały pierwsze 
szosowe mistrzostwa kolarskie Hiszpanii. 


Mistrzostwo zdobył słynny kolarz Trueba. | 


Czy będzieunieważniony 


mecz ligowy Warta — AKS? 


Zarząd A.K.S. po zaznajomieniu się Z 
relacją kierownika drużyny, który obserwo 
wał mecz AKS z Wartą, wniósł protest z 
‘prośbą o unieważnienie meczu. 

AKS protest swój oparł na artykule 8 
pkt. C przepisów gry w piłkę nożną, który 
postanawia, że bramkarz może być zmie- 
niony w czasie gry za uprzednim zawiado- 
mieniem sędziego zawodów. Według do- 
tychczasowej interpretacji PZPN. o ile 
bramkarz został zmieniony bez powiado- 
mienia sędziego, ma być wykonany rzut 


PIERWSZE ZWYCIĘSTWO JĘDRZE- 
JOWSKIEJ W STANĄCH ZJEDNOCZO- 
NYCH. 


W dniu wczorajszym w Bosto- 
nie rozpoczęły się zawody tenisowe o mis- 
trzostwo Ameryki w grach podwójnych. 
Partnerką Jędrzejowskiej jest pierwsza fā- 
kieta Francji Mathieu. Para polsko-francu 
ska rozegrała pierwsze spotkanie z parą 
amerykańską Burritt-Seager, bijąc ją 6:0, 
6:1. 

Para polsko-francuska jest faworyzowa- 
na i uważana za najpoważniejszą parę w 
tej konkurencji. 


„UCZMY SIĘ PŁYWAĆ” — TRANSMI- 
SJA Z BASENU Ł. K. S-U W ŁODZI NA 
CAŁĄ POLSKĘ. 


Ażeby nauczyć się pływać .-należy speł- 
nić cztery zasadnicze warunki. Po pierwsze 
trzeba okazać nieco wytrwałości, po'wtó- 
re musi się przełamać lęk, ów instynktow 
ny strach przed groźnym bezwątpienia ży 
wiołem, jakim jest woda. Utrzymanie rów 
nowagi na wodzie. Skoordynowanie odde- 
chów z celowymi ruchami dpprowądza do 
utrzymania się na powierzchni. A stąd już 
tylko jeden krok do pływania. 

W zrozumieniu potrzeb jak najszer 
szych sfer łódzkiego świata pracy Rozgło 
Śnia Łódzka P. Radia zorganizowała robo 
tnieze kursy pływackie, Na kursy zgłosi- 
ło się ponad trzystu robotników i młodo- 
cianych. Obecnie jako pewnego rodzaju 
akustyczne echo tych kursów nada Roz- 
głośnia Łódzka w dniu dzisiejszym, t. j. 
„dn. 24 sierpnia, wesołą audycję południo- 
wą na temat pływanią. Początek o godz. 
12.25. Będzie to transmisja w formie repor 
tażu który przeprowadzą Ludwik Szumlew 
ski i Roman Chłodziński, 


karny, o ile bramkarz ten dotknął ręką pił- 
ki na polu karnym. 

ĄKS w swoim proteście stwierdza, że 
przy stapie 3:0 dla AK$ Warta zmieniła 
bramkarza Szulca na Jankowiaka, który 
wszedł na boisko bez uprzedniego uwiado 
mienia sędziego zawodów. 

Jednocześnie AKS stwierdza, iż sędzia 
p. Walczak oświadczył kierownikowi AKS 
po meczu, iż nie jest mu wiadomym, by 
Warta zmieniała bramkarza w czasie gry. 

Ostatnim argumentem AKS, na który 
powołuje się on w swoim proteście, jest 
okoliczność, iż AKS nie został zawiadomio= 
ny o zmianie sędziego Rettiga na Walcza= 
ka, 

O ile tylko okoliczności podane przez 
AKS pokrywają się ściśle ze stanem fakty- 
cznym, protest drużyny chorzowskiej, któ 
ra po raż pierwszy korzysta z tej drogi w 
swej karierze ligowej, ma wszelkie szans 
uwzględnienia. 


MP. e 
Lódź — Poznań. 
Międzyckręgowy mecz piłkarski. 

Reprezentacja piłkarska okręgu poznań 
skiego walczyć będzie w dniu 18 września 
z reprezentacją okręgu łódzkiego w Łodzi, 
a w dniu 25 września z reprezentacją środ 
kowych Niemiec w Poznaniu. 


ANGLIA — NORWEGIA . 

międzypaństwowy mecz piłkarski. 

Angielski związek piłkarski postanowił 
rozegrać zakontraktowany mecz z Norwegią 
dn. 21 listopada w Liverpoolu. PQ raz pier 
wszy międzypaństwowy mecz z drużyną 
kontynentu europejskiego odbywa się po- 
za Londynem. r 
GOPETRTHENY TR TI TOSEWEPZRYF EE < EZ PYOATZK AA EEEE 


M WINSZUJEMY. 


Jutro: Ludwikowi i Grzegorzowi. 
Wschód słońca 4.84 

Zachód słońca 18.41 

Długość dnia 14.07 

Ubyło dnia 2.24 

Tydzień 35. 


Te i 


schab z kapustą, 


Jutro ns coi 


Zupa cytrynowa, 


|l szarlotka z jabłek. 


drzejewskim na czele. 

Łódzki Okręgowy Związek Kolarski 
przygotowuje ponadto wielki tydzień kolar 
stwa torowego, organizując zawody w kon 
kurencji międzynarodowej w dniach 18, 22 
i 25 września br. W ciągu trzech dni star- 
towąć będą obok najlepszych torowców 
polskich zawodnicy niemieccy i duńscy. 

Klasę zawodników niemieckich łódzcy 
sportowcy poznali z okazji wyścigu sz0s0+ 
wego Warszawa — Berlin. Uczestnicy té- 
go wyścigu startowali parokrotnie na to- 
rze helenowskim, wykazując wysokie waf- 
tości również į w tej specjalności. Duńscy 
torowcy należą do najlepszych w Europie, 
toteż ich start będzie prawdziwą ozdobą 
zawodów. 


Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 


Notowania z dnia 23 sierpnia, 
NOWY JORK: loco 8.38, wrzesień 8.17, paź. 
dziernik 8.26, listopad 8.30, grudzień 8,34, styczeń 
8.34, luty 8.34, marzec 8.34, kwiecień 8.38, maj 8.33, 
czerwiec 8.32, lipiec 8.31 
LIVERPOOL: loco 4.68, sierpień 4.52, wrzesień 
4.53, październik 4.55, listopad 4.58, grudzień 4.60, 
styczeń 4.63, luty 4.65, marzec 4.67, kwiecień 4.68, 
maj 4.70, czerwiec 4.71, lipiec 4,72, sierpień 4.74, 
wrzesień 4.70, październik 4.70 
Egipska (Saaell.): loco 7.65 
pper: loco 5.93, wrzesień 5.83, paździęrnik 
5.78, listopad 5.78, styczeń 5.78, marzec 5.80, maj 
5.82, lipiec 5.83 
BREMA: loco 10.01, październik 9.38, grudzień 
9.58, styczeń 9.68, marzec 9.86, maj 9.93, lipiec 9.97 


Waluty, dewizy it akcje 
MOCNIEJSZA TENDĘNCJA DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

Zainteresowanie papierami państwowymi było 


stosunkowo dość duże, przy mocniejszym na ogół 
usposobieniu. , 


SĘ, 
DY 


PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — COKOL-=. 


WIEK MOCNIEJSZE. 

W dziale listów zastawnych panował nastrój 02 
żywiony, ogółem ukazało się w oficjalnych transak- 
cjach osiem gatunków papierów. Kursy kształtowały 
się cokolwiek mocniej, zwyżki były jednak stostn. 
kowo nieznaczne. i í 


PAPIERY PROCENTOWE 

Poż. Inwestycyjna 1 emisji 85.00, 1 emisji serie 
95.00, 2 emisji 83.63, Dołarown 3 serij 43.00, Kon- 
solidagyjna „1936 r. 67.00, Konwersyjna 1924 r. 69.50, 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 67.00, 
1% 'L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.235 
Ł. Z. Państwowego Banku Rolnego 94.00 
L. Z. Bagkn Gosp. Krajowego 2—7 em, 83.25 
L. Z. Banku Gosp. Krajowego 1 emisji 94.00 
Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj, 2—3 em. 83.25 


sg. $ 
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8% 
57⁄4% L. Z. Banku Gosp, Krajów. 1 emisji 81,00 
5%%'L. Z. Banku Gosp. Krajow. 2—7 em. 81.00 
5%% Obl. Kom. Batku Gosp, Kraj, I emisji 81.00 
54% Obl. Kom. B. Gosp, Kr. 2—3 i 3N em. 51.00 
534% Obl, Kom. Banku Gosp, Kraj. 4 em. &t.00 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość kts 
ponu 38.24, Ziemskie w Warszawie 6 srii 65.50, 
Pozn. Ziemgtwa Kred, s. L 65,00, m. Warszawy 
1983 r. 74.50, m. Łodzi 1933 s 66.25, Konwersyjna 
m. Warszawy 1926 r. 6 serii 77.25, 8—0 s. 75.25 
Poż. Szkolna m. Warszawy 1925 r. 19.13 
t 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Kursy papierów dywidendowych kształtowały 
się mocniej przy średnich rozmiargch obrotów. 
Bank Polski 125,00, Cukier 39.00, Węgiel 33.25, 
Lilpop 89.00, Ostrowiec s B 66.50, Żyrardów 61.50 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 24.8, —'Urzędowa cedula giełdy 
abożowo = towarowej za 100 kg za towar standar- 
tawy lub średniej jakości, parytet wagon Wgrszawa, 
w handlu hurtowym, przy dostawie bieżącej: 
à Pszenica 22.50 — 23.00, żyto I stand. 15.25 = 
15.75, mąka pszenna gat. I wyc. 30-proc. 39.00 — 
41.00, 50.proc. 36.00 — 38.00, mąka żytnia gat I 
30-proc. 26.00 — 27,00, 65.proc. 23.50 — 24.30, mąka 
razowa 95-proc. 18.00 — 19.00 

cedula  gieł 


POZNAŃ, 24. 8. — Urzędowa 
zbożowo - towarowej w Poznaniu. Warunki; handel 
hurtowy, parytet Poznań, dostawa bieżąca, ceny zá 
100 kg. 

Ceny orientacyjne: pszenica 19.50 -r 20.00, żytó 
14.25 — 14.75, mąka pszenna gat. I wyc. S0uproe. 


38.00 — 39.00, 50-prqc .35.00 — 36.00, mąka żytnia 
gat. I 50-proc. 24.50 — 25.50, 65-proc, 23.00 — 24.00 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO: — Piętno zdrady. 

CORSO: — I. Rozkoszny chłopak, 
ll. Na krawędzi życia. 

EUROPA: — Pierwsza miłość. 

GRAND KINO: — Rapsodia. 

EKAR: — I. Świecznik królewski. IL. jej 

obrońcy. 

JAR: — na scenie: Żony wracają; na 

ekranie: Ręce zawiniły. 

METRO: — 24 godziny miłości. 

MIMOZA: — I. Żółty pirat II. Moje 

szczęście to ty. 

OŚWIATOWY: — Ordynat Micho- 

rowski. 

PALACE: — Wróć, moja maleńka... 

PRZEDWIOŚNIE: — Wrzos. 

RAKIETA: — Wrzos. 

RIALTO: — Księżniczka cygańska. 

SŁOŃCE; — Ordynat Michorowski. 

STYLOWY: — Niewinnie się zaczęło. 

TON: — Dziewczyna szuka miłości. 

URANIA: — I. Prawo młodości, II. 

Noc w operze. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA 


Dziś w środę i dni następnych 6 godz, 9-ej wiecz 
w Teatrze Letnim w parku Staszica grana będzie 
wesoła komedia Marłow'a „Złoty wiek rycerstwa“ w 
której udzieł biorą: Pilarska, Plucińska, Połomska, 
Reńska, Szczęśna, Arnoldt, Bończa, ©. Dąbrowski. 
Lubelski, Snay, Pietraszkiewicz, Szymański, i Wich 


| niarz, Reżyseria Z. Biesiadecki 


Obl. Kom. Banku Gosp, Kruj, | emisji 9400 


i kanc | 


| 
| 


_ niesłychanie rzadkim.- Natomiast 


Str. 6 


Na granicy życia realnego 


„ECHO* 


PRZECZUCIA i SNY 


=m u ludzi przewrażliwionych. 


Media, przed oczami których przy- 
szłość przesuwa się jak barwny film, są 
niesłychanie rzadkie. Znacznie częściej 
spotykazaw osoby, które mają dar odga- 
dywania przyszłości, częściowo i frag- 
mentarycznie, Ale — i te media oddają 
nie poważne usługi. 


W Stanach Zjednoczonych policja ucie 
ka się nieraz do ich pomocy dla wytropie 
nia przestępców a w niektórych pań- 
stwach Europy środkowej zwracano się 
do nich w czas'* wojny, z prośbą, aby 
wskazali miejsca najsilniejszego ostrzału, 
artylerii nieprzyjacielskiej, 


Pomiędzy tymi właśnie mediami może 
my odnaleźć wszystkie osoby wróżące z 


szłość w kuli szklanej. — Wszystkie po- 
pularne wróżki, których ogłoszenia wypeł 


niają ostatnie strony dzienników i które 


tak wielkim powodzeniem 


cieszą się 
ludzi współczes-. 


wśród niespokojnych 
nych. . 


Wielki dar jasnowidzenia jest darem 
często 
spotyka się zdolność przeczuwania, jak to 
niektórzy nazywają „węch“, który pozwa 
la pewnym osobom odgadywać w specy- 
ficznych okolicznościach przyszłe wypad- 
ki. Jak to określa P. de Vaux w „Grin- 
goire“ możnaby powiedzieć, że te osoby 
są rodzajem anten i jak anteny odbierają 


_ niedosłyszane dla innych wskazówki z nie 


' na z osób siedzących w aucie nie wołała. 
Gdy wysiedli z wozu, aby poszukać nie. | 


widzialnego świata. 


kart, z fusów od kawy, lub czytające przy 


' Oto parę przykładów: Kilka osób je- 
„hało autem, wśród nich znajdował się 
inalarz Dupre, który wracał od ciężko cho 
rej córki. Samochód mijał właśnie serpen 


tynę. 


Droga była wąska i po obu jej stronach | 


otwierały się przepaście. Nagle rozległ się 


wyraźny okrzyk: „Stać!*, Wszyscy Pa s 


zerowię słyszeli go wyraźnie — choć żad- 


ziajomego, który ich zawołał, przekonali 
się, że tylne koło obluzowało się na osi i 
latla chwila byłoby spadło, powodując ka- 
tastrofę. 


Tym razem ostrzeżenie było jasne, nie 
sposób było pomylić się do jego zna- 
czenia. Ale zdarza się też, że wskazówka 
dana jest pod formą symbolu. Że trzeba ją 
dopiero we właściwy sposób wytłumaczyć, 
Tak więc każdy zna historię siedmiu krów 
chudych i siedmiu krów tłustych ze snu 
Faraona. — Wówczas znalazł się Józef, któ 


= ry wyłożył znaczenie snu władcy Egiptu 


iw ten sposób dał mu możność zgroma- 


dzenia zboża na lata nieurodzaju. Ale zda- 
rzą się też, że sny tłumaczone są zupełnie 
naopak. 


Tak więc np. pewnej wdowie przyśniło 
się że widzi męża, który umarł przed kilku 


brzymi 


ADAM CZEKALSKI 


LINII) 


laty. Zmarły przechadzał się zwolna 
wzdłuż rabatów pięknych róż. Zerwał naj- 
pierw jedną z nich, później druga, wresz- 
cie schylił się po trzecią. Wdowa wytłu- 
maczyła sobie znaczenie snu w ten spo- 
sób, że zerwane kwiaty oznaczały śmierć. 
Ponieważ w ciągu kilku lat straciła naj- 
pierw męża a potem córkę, myślała, że 
mąż uprzedza ją, że przyszła na nią kolej 
i przygotowała się na śmierć. Nie przyszło 
jej na myśl, że ma jeszcze drugą córkę. 


,— Trzeci kwiat wyobrażał właśnie tę 
dziewczynkę, która w miesiąc później umar 
ła niespodziewanie na serce. 


, Czasami pomyłki w tłumaczeniu snów 
miewały 


zgoła tragiczne następstwa. 


Taki wypadek opowiada ze swoich obser- 
wacyj dr. F. Houtieur. Jednemu z jego pa- 
cjentów śniło się że został zabity w wypad 
ku kolejowym. Zdumiał się budząc się w 
swoim łóżku, ale momentalnie przypomnia 
ło mu się, że żona jego wraca właśnie z za- 


granicy porannym ekspresem. — Omyliłem 
się, — pomyślał — widocznie chodziło nie 
o mnie tylko o moją żonę! 

Zlany zimnym potem ubrał się co prę- 
dzej i popędził na kolej. Zapewniono go tu, 
że na linii nie było żadnego wypadku. Tro- 
chę uspokojony — biedaczysko oczekiwał 
na przybycie pociągu. — I w zdenerwowa- 
niu zamiast pozostać na peronie, zeszedł 
na tor. W niepojętym dla nikogo zaślepie- 
niu pozostał tam aż do chwili nadejścia eks 
presu, który go przejechał. Trudno wyobra 
zić sobie fatalniejszą igraszkę losu. Wyda- 
je się po prostu, że przeznaczenie, aby za- 
bić tego człowieka, podsunęło mu ów sen 
o śmierci i skłoniło do fałszywego jego wy- 
kładu, 


Te przykłady, które możnaby mnożyć w 
nieskończoność, . zdają się dowodzić, że 
duch przekracza niejako granice ciała, i mo 
że dotrzeć do prawdy bez pośrednictwa 
zmysłów. W naszych materialistycznych 
czasach warto zastanowić się głębiej nad 
takim przypuszczeniem. 


————— Z NA 


MISTRZ BILARDU 


przy grze w tw. „karambole” 


Tyfus brzuszny 


mA jest chorobą brudny 
Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 


Dżungla wchłonęła ich ed razu, jak moloch jaki ol- 
cienie drzew chroniły 
przed spiekotą dnia żarnego, lecz mimo to duszność tu 
panowała taka, że chwilami wydawało im się, jakoby ja- 
kieś niewidzialne stalowe obręcze uciskały pierś. 


drobne robaczki. Gęste 


Około godziny drugiej w południe karawana zatrzy- 
mała się na odpoczynek na skraju polany. 
w południe wszystko, co tylko żyje na całej Borneo, Ja- 
wie, Sumatrze i sąsiednich wyspach — śpi. 
zwyczaj ten zachować nawet w dżugli, tym bardziej, że 


cała karawana była zmęczona. 


ŁZA 


FPIETEY C-. 


go milczał. Ciekaw wszystkiego, jak każdy człowiek, kie- 
dy się znajdzie w świecie sobie obcym, Ruszczyc pragrął 


rozmawiać, a nie poprzestawać domyślnikach. 


Kanakowie zabrali się zaraz, z właściwą sobie wpra- 
wą, do przyrządzania posiłku. Ruszczyc z zadowoleniem 
przyglądał się ich ruchom zwinnym i bezszelestnym. 


| Leżąc pod naprędce rozłożonym namiotem, obaj kie- 
| rownicy wyprawy wypoczywali. Walter pił małymi łyka- 
| mi wodę sodową, której parę galonów mieli z sobą, i dłu- 


jeno na 


Odezwał się przeto: 


— Wydaje mi się, że nie taki diabeł czarny, jak go ma- 
lują, nie takie wnętrze wyspy groźne, jak się słyszy. 

— Poczekaj — uśmiechnął się Raleigh — wciąż je- 
szcze jesteśmy na wybrzeżu. Dopiero gdy wydostaniemy 
się na stepy, a z nich wejdziemy w dżunglę, poznasz, co 


to jest 
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Tedaktor naczelny; Franciszek Probst 


Borneo. 


—ldąc w głąb, pozbędziemy się przynajmniej błot, 
komarów i niebezpieczeństwa febry. 
— To są dziecinne igraszki — niebezpieczeństwa do- 


Od 2 do 4 


Należało 


ch rak 


<34 


Niegpatrznym marnowan em zdrów 3 


są nowe tańce amerykańskie, 


Na konfesencji Stowarzyszenia Amery- 
kańskich Osteopatów, która odbyła się w 
Cincinnati omawiano wyniki badań prze- 
prowadzanych przez osteopatów w zakre- 
sie wpływu nowoczesnych tańców, takich 
jak „big apple“ na zdrowie młodzieży. 

Zdaniem osteopatów, taniec ten jest ze 
wszech miar dla zdrowia młodzieży szkodli 
wy, nadwyręża bowiem najważniejszy or- 
gan — serce Oraz mięśnie nóg. Do wyko- 
nania karkołomnych figur tego tańca po- 
trzeba mieć silną muskulaturę, którą zdo- 
bywa się 

długim i stopniowym treningiem. 

Przeciętna jednak 16-latka, tańcząca „big 
apple“ dlatego, że taniec ten jest modny, 
nie odznacza się budową ani muskułami za 
paśnika pierwszej klasy. Rezultatem tej 
nadmiernej pracy nieprzygotowanych do te 
go mięśni, jest osłabienie serca, zgrubienie 
mięśni w kostce i stępienie umysłowe. Ten 
ostatni szczegół idzie zawsze w parze z 
nadmiernym wysiłkiem fizycznym. Energii 
zużytej przez mięśnie nie starcza dla pracy 
mózgu. 

Rytmika tego najnowszego tańca przy 
muzyce „swing“ wprawia tańczących w 
ekstazę, W taką samą ekstazę wprawiali 


się tańczący derwisze, oraz kapłani róż- ` 
nych dzikich plemion, dla których taniec , 
był rytuałem religijnym. Jest to rodzaj 
psychozy ogarniający zebrańych; osoby 
będące pod wpływem wysokiego mapięvia 
sfer uczuciowych słaią się nieczuli na ból 
fizyczny, tracą poczucie miejsca i rzeczy 
wistości, ogarnięci obłędem tańca potra- 
fią kręcić się aż do utraty przytomności. 

Taniec ten nie odpowiada zadaniu tań 
ca — zdaniem ostopatów — nie jest bo-- 
wiem gimnastyką, wiodącą do pięknego 
ukształtowania ciała i gracji ruchów, 

lecz ciężką pracą fizyczna, 
pogrubiającą mięsień w najbardziej nie- 
odpowiednim miejscu bo w kostce. 

Nie odpowiada zadaniu tańca pod 
względem towarzyskim, bo wprawione w 
obłęd rytmiką pary nie wicdą z sobą sa- 
lonowego flirtu, lecz kiwając głowami w 
takt muzyki, wybuchaja h'"tor"cznym: 
śmiechem. 

Czymże więc jest? 

Nieopatrznym marnowan cin zdrowia 
pogrążaniem w obłęd istoty duchowej i 
kiepskim naśladownictwem dzikich ple- 
micn afrykańskich. 


Dieta z surowych jabłek 


leczy uporczywe do'egliwości przewodu pokarmowego. 


Najrozmaitsze choroby jelit, ujawnia- 
jące się jako mdłości, osłabienia ogólne i 
rozwolnienie nie zawsze można wyleczyć le 
karstwami przepisywanymi przez lekarza. 

Toteż wydaje się to nieprawdopodobne, 
że właśnie jabłko służyć ma — jedzone w 
stanie surowym — do uśmierzania wyżej 
wymienionych dolegliwości, a częstokroć 
do ich całkowitego wyleczenia. Ale po spo- 
życiu jabłek w chorobach jelit spostrzega 
się już po upływie dwóch dni, czasem na- 
wet dnia jednego, że nastąpiło polepszenie 
w chorobie. Całe samopoczucie człowieka 
ulega zmianie na korzyść. 

Kiedy lekarz zapisze podczas choroby 
jelit danemu pacjentowi taką dietę jabłko- 
wą, to napotyka przeważnie na gorący 
sprzeciw. Pacjent boi się, aby przez spoży- 
cie jabłka nie pogorszyć choroby, gdy tym- 
czasem jabłka spożywane podczas niedo- 
magań jelit bez dodawania innych potraw, 
stają się wymarzonym lekarstwem. 

Tak przy dorosłych jak i u dzieci są jabł 
ka doskonałym, wypróbowanym lekar- 
stwem na cnoroby jelit i kiszek. 

Przy kuracji jabłkowej, używa się tylko 
jabłek dojrzałych, pięknych i zdrowych. 
Uciera się je na tarce i podaje — oczywi- 
ście stosując się do stanu choroby — od 
0,5 do 1,5 kilograma. W ogólności wystar 
czy ta ilość aby uspokoić uczucie głodu i 
pragnienia. Jeżeli podczas choroby, chory 
utracił wiele wody z organizmu i zachodzi 
wzmożone uczucie pragnienia, to należy 
przyrządzić z jabłek herbatę i podawać ją 
choremu w nocy. Dobry rezultat takiej ku- 
racji zależy przede wszystkim od tego, je- 
żeli nie używa sie czo%”” 
mych jabłek. 


Po polepszeniu się choroby, należy je- - 
szcze przez dwa dni podawać choremu lek- 
kie potrawy, a dopiero po nich potrawy 
zwykłe, ale jeszcze w małej ilości, 

Jeżeli uda się cnorego przekonać o do- 
broci kuracji jabłkowej, to przyzwyczai się 
on szybko do takiego pożywienia i chętnie 
podda się takiej kuracji. 


PODSŁUCHANE 


ODGRYZŁ SIĘ. Wa 


W więzieniu siedzi dwóch złodziei, je- 
den za kradzież krowy, drugi za kradzież 
zegarka. — Pierwszy, chcąc dopiec drugie- 
mu, zapytuje: 

— Józiu, która teraz godzina? 
= — Czas wydoić krowę. — Odpowiąda 
drugi. 


wwa s piOłR* 


PRZYJACIELF 
— Nie znoszę Głąbka. 

— Ja też go nie cierpię. 
— lle mu jesteś winien? 


ROZTARGNIONY PROFESOR. 
— Cieszę się, że panią widzę. 
— Nie jestem mężatką panie profesorze! 
— Tak? W takim razie pani maż też 
jest icszcze kawalerem? 


FRENOLOGIA. 
Lekarz: — Ta nierówność na czaszce 
świadczy o impulsywnym usposobieniu. 
Pacjent: — Pan doktór ma słuszność. 


l==ean prócz sa- |Moja żona jest bardzo impulsywna i nabiła 


mi wczoraj ten guz. 


szynowe pomagają. 

Tak rozmawiając, przeleżeli 
ka minut po czwartej ruszyli w 
wieczora. Przenocowawszy pod 


li bez nadzwyczajnych 


należycie 
a potem — w imię Boże — co 


dam im możność zapolować na 


— Zobaczymy. 


noc i następne pół dnia prawie 


ponował wycieczkę w step. 


piero się zaczną. Jeśli spotkamy Dajaków, z pewnością 
poczujesz na twarzy wiew śmierci. 
— Remingtony obronią nas. 


— Z Dajakami w dżungli mie zawsze i karabiny ma- 


wem, pod którym cały pułk mógł swobodnie znałeźć po- 
mieszczenie, o wschodzie znowu poszli dalej. Tak ciągnę- 
przeszkód, 
krótsze lub dłuższe wypoczynki i badając grunta po drv- 
dze, aż wreszcie pewnego dnia Walter oznajmił Ruszczy- 
cowi, że zaczną się stepy i dzierżawy Dajaków. 


— Wypoczniemy tu dwa dni — mówił Walter — aby 
wytchnąć i nabrać sił na 


— Czy przewidujesz co złego, Walterze? 

— Nadzwyczajnego nic: nastąpią zwykłe 
„łowców głów“. Będą nas prowadzili, nie odstępując na 
krok, a gdy się da napaść — napadną. Po raz czwarty 


— Jestem przekonany, że prędzej potracą swoje. 


Zatrzymali się tedy na skraju dżungli, w miejscu bar- 
dzo wygodnym, na dwudniowy wypoczynek. Pierwszą 


piero w drugim dniu po obiedniej sieście, Walter zapro- 


— Może uda nam się zapolować z dobrym skutkiem 
na jakiego zwierza, którego tu nie brak — dodał. 

Tadek zgodził się najchętniej. 
i zaleciwszy przewodnikowi czuwanie 
stwem obozu — ruszyli w step. Wnet zaszyli się w gęste 


Zabrali przeto broń 
nad bezpieczeń- 


trawy alang-alang i zniknęli w nich. Po pewnym szasie 


porę południową i w kil- wyszli znowu 
dalszą drogę. Szli tak do 


jakimś rozłożystym drze- 


zatrzymując się na 
i szepnął: 
— Pst! 


i zobaczył w 
skraju tej dżungli, 
będzie, to będzie. w ich stronę. 


manewry 


moją czaszkę. 


Naraz Ruszczyc Ścisnął przyjaciela 


Raleigh mimowoli 


zła-przewodnika, idącego na czele 


na niewielkie wzniesienie, z którego roz- 


ciągał się dość rozległy widok w głąb stepu, aż ku rysują- 
cej się na horyzoncie wąskiej niteczce dżungli. 

— Tam pójdziemy — wskazał Walter 
z tego miejsca na horyzoncie puszczę. 


niewidoczną 


mocno za- ramę 


poszedł za wzrokiem  Tadeus:a 
niewielkim oddaleniu majestatycznego ko- 
niewielkiego stada 
Szybko przykucnęli tak, że zakryły ich pra= - 


prawie całkowicie trawy. Strzelby iskby nr komendę po- 
chyliły się poziomo. 
i szepnął: „strzelaj!* Ruszczyc złożył się i już miał po- 
ciągnąć za spust, gdy naraz, prawie tuż nad ich głowami 
zajęczała strzała, wypuszczona z łuku i wspaniały kozioł 
padł na kolana, potem poderwał się w nagłym skoku do 
góry, biegnąc w nierównych lansadach za wystraszonymi 


Raleigh trącił z lekka towarzysza 


i uciekającymi już kozłami. Gdy kozioł podskoczył, Ta- 


deusz widział, 


nie opuszczali obozu, do- 


kozła. 


Eaa 14 1: SIEDEM ACE 


Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 


w. Łodzi, Żwirki 2 


że strzała tkwiła mu głęboko w karku. 


A prawie równocześnie rozległ się dziki jazgot dzie- 
siątków płuc ludzkich, a kiedy obaj towarzysze wychylili 


się nieco, zobaczyli kilkudziesięciu Dajaków, goniących 
Wydawca: Jan Stypułkowski. 


Za redakcie odpowiada Roman Funmański. 


„ECHO* 


Co są winne dzieci "m 
ze mamy za mało szkół? 
dtworzyć więcej klas równoległych w gimnazjach państwowych 


ŁÓDŹ, 24.8. — Wakacje są na ukoń- 
zaniu. “ Wkrótce już otworzą podwoje 
„amknięte w lecie szkoły. 


Ulice zaczną rozbrzmiewać gwarem 
dziecinnych głosików. Zacznie się rwetes 
; bieganina po sklepach. Książki, mundurki, 
Jerety i przybory szkolne. Podniecone twa 
tzyczki, rozognione oczy, opalone buzie 
wesołym szczebiotem spotykają się, wita- 
‘a opowiadają o przeszłych rozkoszach 
wakacyjnych. 


To jedna kategoria dzieci. To katego- 


re 
a 


m EEEE A 


„W odowstręt” 


Str. 7, 


naszych miast 


OBCHODZIMY $IĘ BEZ KANALIZACJI.. 


ŁÓDŹ, 24.8. Według informacji Głó- 
wnęgo Urzędu Statystycznego zaledwie 
79.600 budynków mieszkalnych w Polsce 
posiada kanalizację, co stanowi 12.9 proc, 
ogólnej liczby. budynków w miastach, 
97.500 budynków korzysta z wodociągów, 


chodnie), 2,8 proc. (województwa 
dniowe). 3 
Dla miast większych odsetki te są wyż 
sze i wynoszą: 23.8 proc. w wojewódz- 
twach centralnych; 5.4 proc. w wojewó- =. 
dztwach wschodnich, 72,3 proe; w woje= * 


połu- t 


Ukończyły one w bieżącym roku szkoły 
powszechne, przygotowywały się do wstą 
pienia do szkoły średniej, ale na egzami- 
nach „Ścięły się“. 

Te dzieci nie tylko nie cieszą się, ale 
po ciężko spędzonych wakacjach stojąc w 
obliczu nowego roku szkolnego, nie wiedzą 
co z sobą począć. Przejdzie dość jeszcze 
czasu, nim przyzwyczają się do nowych 


ją się w porządku, gdyż egzaminy poskła- 
dały, a że jest w ogóle brak szkół — 
czy to je może obchodzić? 

One na razie światem nie rządzą. Są tu 
tylko biernymi widzami. Toteż cały wyst- 
łek społeczeństwo winno skierować ku te- 
mu, by zwiększyć ilość potrzebnych szkół, 
by dać możność  „wszystkim* dzieciom, 
które mają tylko chęć korzystać z nauki. 


co stanowi znów 15.8 proc. ogólnej liczby 
budynków. 

Dla miast liczących poniżej 20 tysięcy 
mieszkańców odsetki te są jeszcze niższe, 
z wodociągów korzysta w tej grupie miast 
zaledwie 1.1 proc. budynków (wojewódz- 
twa centralne), 2,4 proc. (województwa 
wschodnie), 37,8 proc. (województwa za- 


wództwach zachodnich i 2,8 proc. w wo- 
jewództwach południowych. 

Spożycie wody jest w naszych miastach 
na ogół bardzo niskie i cechuje je duża nie 
równomierność. W Wilnie np. 1 mieszka- 
niec zużywa 7,3 metrów sześciennych wo- 
dy, podczas gdy we Lwowie liczba ta do- 
chodzi do 40 m sześc. 


|BUDOWA FABRYKI LODU 


warunków i nowych nadziei. 

Wreszcie trzecia kategoria dzieci rekru- 
tuje się z tych, które pomimo starannego 
przygotowania do egzaminów, pomimo zło 
żenia ich z wynikiem co najmniej dostatecz 


ria szczęśliwych, tych, które albo już uczą 
się w gimńazjach, względnie innych śred- 


= 


do gimnazjów państwowych z powodu bra 
ku miejsc. 

Co mają począć te dzieci? 

Jakiż zawód spotkał je w zaraniu ży- 
cia! 

Aby wstąpić do prywatnych szkół czę- 
stokroć nie mają na to środków. Sami czu 
AA CIE FTTTY TREE A CSRS ERD TETES OA 


Dr med Henryk Ziomkewski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6.go Sierpnia 2, Telefon 118-33 


Przyjmuje od 9 — 121 3 — 9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


nich szkołach, lub też zostali w tym roku 
do szkół przyjęci. 
Ale jest jeszcze inna kategoria dzieci. 


Łódź, Piotrkowska 16 65 
tel. 101-01 i 266-50 


| Wycieczki do: 
KEN Berlina 


Lipska 
iKrólewca 


AEF N 
fr LA 


Dr med, W. KOKORZECKI 


spec. chorób wewnętrznych i nerwowych 
RÓCIŁ 
ul, Magistracka 8, tel, 211-20 
przyjmuje od 8—10-ej rano i od 2—5-ej p p. 
oprócz niedziel j świąt, 


i Tanie pobyty kuracyjne: 
_w Muszygmie 
„ Merszynie 
„1 imowrocławiu 
O araa E 


* Za trest ogłoszeń 
redakcja mie odpowiada 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 


ze stałemi 
łóżkami 

1 drog! odde- 
chowe (astma) 


Piotrkowska 67, tel. 127-81 
9-2 r. p. 5.308 w, jm, Dr. Rakowski. Przy lecznicy 


y 
a ot esl Gabinet Kcenigena do wszolkich prześwie- 
ań zdjęć. cezwania na raasta 


LECZNICA 
rych m USZY, NOS, gardio 


rych na 


Leczmica „OMEGA, 


Ł 6 W NA 9, tol, 14242. 


G 
przyjmują lekarze we wszystkich spocjalnościach 


«4 seksualnych. ą ubinet Dentystyczny 
LLL Traugutta | ATE | = Analizy. iekanskie, „sastrzyki Roentgen. 
© przyfńiije od? 8 1i Fang AYEI wea- 


*....lampa kwarcowa, djatermia į t d 
P CORADA s 


PAULINA LEWI 


K ng, 
w niedzielę £ święta od 9.12.90 po poł, 


Dr med. H. LUBIC 


Z 


Spo, chorób wenerycznych 1 soksualayoh 
i Pi d $ 9 a 141-32 Specj okerób kobiocych 1 akuszeria 
o cyk > PCE $ródmiejsica 28 tel. 240-10 


przyjmuje od 13—2 1 od 4—8 wiecz, 


Dr med. 
H. GUTSTADT 


Akuszer „ ginekolog 
powirocik 


Zachodnia 66 tel. 129- 52 


Przyjmuje od godziny 10—12 į 5—7 wieczorem 


Dr Klinger 


Spec. chor. wenerycznych sakruslnych į skór 
mych (włosów) przeprowadzi się ną ul- 
PRZEJAZD 17 zx 
132-28 
pizyjm .od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 
1 skórnych 


wznowił przyjęcia, 
Cegieln'sna, 11 Telefon 238-02 
Przyjmuje od godz. 8 —12 I od 4 — 9 w. 
"w niedziele į święta od godz. 9 — 1, 


PRYWATNA PREY GE 


4 ODNIA 
WENEROŁOGECZNA 
"Piolrkowska 161 
Od 8 am do 4 i od 6—9 wicca, w niedziele | święta 
=S  1«< od godz, 9 do 11 rano, 


Panie przyjmuje kobieta lekam PORADA z, 3 Dr Med, 
"LECZNICA IGNACY AARGOLE$ 

a 294. okulista © 

tet, A yyhomiyiccnctoe Eros y przeprowadzili się na 

a a aola den. weny ca misda |Al. KOŚCIUSZKI 52, tel. 165-17 

s Wszelkie zabiegi 1 analizy, Przyjmuje od g. 11 — 21 od 5 — 7 w. 


Otwarta od 1l-ej do 8,6) wiecz, 


NEEE ać SW: 
„aria Frankiewiczowa 
Cherebky kobiece i położnictwo 


Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3 — 7. 


f choz, wenerycznych, 
ANDRZEJ 


$. WARSZAWSKI 


Nawrot 8 telefon 109-23: 


£ wznowił przyjęcia 
Napióekoserisg 


Telef. 269-64 


Ceny znacznie zniżone, 
LECZNICA CHOR. ZĘBÓW i JAMY USTNEJ 
LER — DENT, 


H PRUSS 


PIOTRKOWSKA 142, tel, 173.05 
Egz. od r. 1900 


Lecznica 
dla Psów 


lek, wet. M. A. Reicha, 
Gcańskaą i17 


Dr, Med, e r 
WIAZSKI 
5, skórnych 1 sgoksnalnych, 


A~ AT A telefon 159-40. 
PE SO i Święta od ip 


Dr HELLER 


, ohorób 
Speo. php d E moczoploiowyoh 
IRAUGUTTA 8. Telefon 179-89 


pray smule oa 8-1 1 0 kę: wieczorem (róg Zamenhoffa) — tel, 175-77. 
ANNES: więta 10,12 po południw STRZYŻENIE psów. 
R w ONDULACJA trwała komplet 5 zł j 
j JA trwała komplet 5 zł z gwarancją, 
MI. FE ELOMAN grube naturalne loczki i szerokie fale. „Józef”. 
Nawr- 54-a, tel. 191-85. 
Akuszer - Ginekolog 


5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancja, grube lo 
ki i szerokie fale 
tel, 193-24, 


Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel, 155-77. W lecznicy, Zgierska 24, od 3—6. 


EZ r. dmoz e 


PRZEJAZDY 
INDYWIDUALNE 


do LIPSKA na 


nym a nawet dobrym, nie zostały przyjęte! 


„Czestław", Kilińskiego 199, | N 
a 


[NIEMA 
JAK „aśi 


EDZE w porcie Władysławowo, 


Na ostatnim posiedzeniu. zarządu Mor- 


i skiego Instytutu Rybackiego w Gdyni zapa 


,dła uchwała przystąpienia do natychmia- 
stowej budowy fabryki lodu w porcie Wła- 
dysławowo. Konieczność budowy tej fabry 
ki wypływa z potrzeby zaopatrywania stat- 

‘ków i kutrów rybackich w zapasy lodu 


przy wyjazdach na połowy ‘pod Bornholm, 
na wody Skagerraku i morza Północnego. 

Dotychczas statki zaopatrywały się w 
lód w Gdyni, ale okazało się, że gdyńska 
fabryka lodu jest już za mała na dostarcza 
nie lodu na potrzeby gdyńskie i zwiększo- ` 
nego rybołówstwa dalekomorskiego. 


mum ŻZdewaluowanymi weksiami == 


rABRYKANCI PŁACILI ZA FARI 


Kulisy miektórych „imłeresów” włókienniczych. 


Z Białegostoku donoszą: 


Sfery przemysłowo - handlowe w Bia- 
łymstoku są pod wrażeniem wielkiej afery, 
której dopuściła się stara firma białostocka 


M. O. Kryński, która dostarczała farby dła 
lokalnego przemysłu włókienniczego. 
Przez długie lata prowadził tę firmę 
M. O. Kryński, wywiązując się solidnie z 
zaciągniętych przez siebie zobowiązań wo 
bec odbiorców białostockich oraz wobec 


'|firm, w których firma ta zakupywała towa- 


ry. 
Przed kilku jednak laty stary Kryński 


oddał cały interes swemu synowi Józefowi 


Kryńskiemu. Początkowo młody Kryński 
nie sprzeniewierzał się tradycji handlowej, 
wytworzonej: przez ojca. Płacił regulatnie 
firmom wafszawskim=nałeżnoście" © - 

Przełom nastąpił w 1936 roku, kiedy 
kilka firm białostockich nie zapłaciło Kryń- 
skiemu za dostarczone farby. Młody Kryń- 
ski puścił w kurs większą ilość weksli i 
korzystał w dalszym ciągu z otwartego ra- 
chunku w firmach warszawskich. Interesy 
jednak zaczęły się psuć. Młody Kryński 
wypuszczał coraz to nowe weksle, a rów- 
nocześnie rzucił na rynek czeki bez pokry- 
cia, 

Tą drogą dostał się on w szpony biało- 
stockich lichwiarzy, którzy w pewnym mo- 
mencie rzucili na rynek prawie wszystkie 
posiadane weksle. Zorientowawszy się w 
cieżkim położeniu Kryńskiego, białostoccy 
fabrykanci wykupili poniżej normalnej war 
tości jego weksle, którymi pokrywali na- 
leżność za dostarczoną farbę, zarabiając w 
ten sposób po kilkadziesiąt procent, W 
tych warunkach firma stanęła wobec nie- 
uchronnego bankructwa. 

Młody Kryński sprowadził w ostatniej 
chwili większą ilość towarów od firm war- 
szawskich, które sprzedał po cenie niżej 
kosztów i mając grubszą gotówkę a czując 


NOCNE DYŻURY APTEK. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
H. Pastorowej Łaziewnicka 96, J. Kahanego Li 
manowskiego 80, S. Trawkowskiego Brzezińska 
56, J. Koprowskiego Nowomiejska 15, M. Rozen 
buma Śródmiejska 21, M. Bartoszewskiego Piotr 
kowska 95, L. Czyńskiego Rokicińska 53, E. Zak 
rzewskiego Kątna 54, I. Sinieckiei Rzgowska 51 


Telefony 


Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33, 

Pogotowie Miejskie 102-90, 

Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 

Straż Pożarna tel. 8. 

Ubezpieczalnia 197-65, 

Tow. Przeciwżebracze 277-62, 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


Miejska Bibłiozoka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności cedeiennie, prócz niedziel 
i świąt od g. 10 da M, w soboty od g. 10 do 19. 

Wystawa zbiorewa B, Krasnodębskiej „ Gardow. 
skiej, J. Simon . Pietkiewiczowej i Czesława Rze. 
pińskiego w lokalu I.P.S..u, Park Sienkiewicza. 
Sałon Sztuk Pięknych Karola Eudego, 
wrot 8, tel, 153-55, 


TARGI 


Informacje i 


Od Łodzi przejazd w obie strony, wiza, legitymacja targowa i paszport Zł 115.— 


Wag 


że mu się pali grunt pod nogami, zaopa- 
trzył się w legalny paszport zagraniczny 
i wyjechał do Australii. 


Sprawa ta byłaby w ogóle nie doszła 
do wiadomości właściwych organów, gdy- 
by jedna z licznych poszkodowanych firm 
nie zwróciła się do odpowiednich władz z 
prośbą o przeprowadzenie dochodzenia. 


Gdy jednak przystąpiono do przeprowa 
dzenia w tej sprawie śledztwa poszkodo- 


wane firmy odmówiły udzielenia bliższych 
wyjaśnień. 

Według informacyj firma warszawska, 
która była głównym dostawcą Kryńskiego 
została narażona na straty sięgające na 
300 tys. zł. Ponadto ofiarą tej złośliwej 
plajty padła firma pośrednicząca 30 tys. zł 
i pośrednicy białostoccy na sumę 6 tys. 
złotych. 

W sprawie tej organy śledcze prowa- 
dzą w dalszym ciągu dochodzenie. 


SET OOO 1 ZĘ WYATT OPTY PT ZZO EO e 


Plaga ż 


„„Letniska podwarszawskie, prócz szeregu bo- 
lączek i niedomagań, nawiedzane są jeszcze jed- 
ną z coraz większą siłą występującą plagą żebra 
ctwa, „Babki” i „dziady”, wiedzione nieomylnym 
instynktem, omijają w okresie tata opustoszałe 
miasta, a za to w niebywałej ilości obchodzą 
wsie — letniska, gdzie za obietnicę „zdrowaśki” 
łatwiej w tym czasie o parę groszy. 

Letnik nie bez racji narzeka na zalew żebra 
ków i gdyby chciał dać folgę litości, każdemu 
wsunąć w rękę choć parę groszy, musjałby za- 
bierać na urlop niemat drugą pensię. 

Tramp-wagabundą rzekomo „w podróży” 
czy młoda kobieta prosząca o wsparcie, nie 
wzbudzają na ogół litości w sercu mięszczucha, 
który już dobrze rozróżnia nędzę od jej po- 
zorów. Ale zgrzybiała starość w łachmanach 
chwytają za serce i przed nią niepodobna zam- 
knąć własnej kieszeni. Większość ofiarodawców 
zadaje zwykle pytanie: 

— A dlaczego to, moi drodzy, chodzicie po 
prośbie? ; 

W ten sposób, przeprowadza się mimowoli 
ankietę na temat przyczyn Żebractwa, której 


wyniki dają w przeważającej części obraz cięż 
kiego i nędznęgo życia chłopa. Ten miał kiedyś 


20018 osób ubezpieczonych 


w Ubezpieczalniach Społeczn. 
Według ostatnich obliczeń dokonanych 


w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych licz 


ba podlegających ubezpieczeniu od wypad 
ków w zatrudnieniu wynosiła na terenie ca- 
łego państwa na dzień 1 maja 1938 roku 
2.272.713 osób (bez pracowników rol- 
nych). 

Ubezpieczeniu na wypadek choroby pod 
legało 2.038.789 osób, ubezpieczeniu eme- 
rytalnemu robotników 1,696,730 'sób, uban] 
pieczeniu emerytalnemu pracowników umy; 
słowych 343.419 osób, oraz ubezpieczeniu 
na wypadek braku pracy pracowników u- 
mysłowych 340.413 osób. i 

i j 


zapisy przyjmuje: 


ons- Lits/ Cook, 


Łódź, Piotrkowska 68 
Tel, 170-70. 


ebractwa na letnisKach. 


szmat gruntu, ale Ro Stracił po- wojnie i mustdłal 
iść. na żebry, inna, jak stara Agata z reimon= 
towskich „Chłopów” poszła na wycug, wygnana 
przez dzieci, klepiącę biedę na trzech morgach 
plachu. A'e najczęstszą jest inna historia: 


— Byłam za dziewczyne we dworze.. O, pa- 
rę wiorstów stąd.. Grontu nie miałam, chłopa, 
któren za stajennego był, śmierć zabrała to i 
ostałam się bez niczego... Znikąd pomocy... zni- 
kąd -zmiłowania.,. 


Gdy bezrobotny z miasta dostaje rentę, za- 
siłęk ubezpieczeniowy, lub w ostateczności zaj- 
mie się nim Opieka Społeczna, chłop, pozbawio- 
ny pracy jest jak bezradiie, zgubione w życiu 
stworzenie. Stracił ziemię lub siłę do harówki 
— to stracił wszystko, Czy słyszał który z 
tych żebraków - staruchów, że nawet bez grun- 
tu można żyć spokojnie, że starość może być 
inna? Czasami dojdzie wprawdzie wiadomość o 
jakiejś babie, która poszła za chlebem do mia- 
sta, natyrała się po fabrykach, ale na starość 
ma zaopatrzenie. Stąd rodzi się legenda o za- 
możności miasta i. o tym, że mieiskim ludziom 
jest lepiej, że wszystko u nich jest jakieś inne 
m I praca i starość. Dochodzi do tego, że nie- 
jeden na wsi zazdrości temu ze dwora, któremi. 
maszyna urwala rękę i który co miesiąc dosta 
s rentę. Ten ma przynajmniej byt zapewnió 
ny j 


Może nigdzie tak, jak po wsiach i nigdy tak, 
jak' teraz nie sprawdza się myśl, zawarta w 
znanym pvakacie ZUS; obdarty starzec, wycią- 
gający dłoń po wsparcie i duży, wymowny na- 
pis — starość bez ubezpieczenia. 


Chłop, dusi się na: wsi i przymiera głodem, 
gdy los pokrzyżuje mu życie i pozbawi ziemi, 
a starość pozbawiła sił do pracy gdzieś po ob- 
cych kątach, nie pozostaje nic innego jak pójść 
o żebranym kiju czy. na łaskę do rodziny, Lu- 
dzie opuszczeni na starość, pozbawieni sił i 
środków dó życia, jakiejkolwiek pomocy za ca- 
łe lata pracy, zalewają miasta i okoliczne osa- 
dy — coraz bardziej powszednią staje. się pro- 
śbą — Choć grosz... Co łaska... : 


Czy tak ma być nadal? 


M. C. 


; e © BEE 
WYJEŻDŽAJAC 
NA URLOP 


CZŁOWIEK KULTURALNY. 
NIE MOZE pozostać 


A BEZ PISMA 
zmianie. adresu prosimy zawiadomić: 
(Adiministra cję. ie: p ~ >, 

tel gi listownie Łódź, Żwirki 2 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Po'skiej 
YMCA, wynajmuje pokoje umeblowane dla ka- 
walerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub bez. 
Mieszkańcy mogą korzystać z sali £imnastycz- 
nej, pływalni, natrysków, czytelni itp. Zgłosze- 
nia przyimuje Sekretariat Polskiej YMCA; ul. 
Moniuszki 4a. tel. 250-10 w godzinach od 8—12. 


CTE YE BEE ZK 1 CZŁ Ph I SZOT TY WOPR O LUS 
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SWIAT NA KLIS 


Moment z inauguracji przez ministra gospo darki Rzeszy, Funka ‚Targów Królewieckich. 
Obok min. Funka stoi ambasador R.P, w Berlinie,Lipski. 


Rzut oka na kolejkę górską w Krynicy, z widokiem na taras oraz restaurację na szczy 
cie góry Parkowej. p" 


Stacja górna kolei górskiej w Krynicy, 


dy 
EYE | prre = 
gmient loraz” t 


torit $° 


o. (Jedyne tego rodzaju urządzenie w Europie), 


a MM 


Na jeziorze Wannsee odbyty się piąte mi- 
strzostwa Efiropy żagłówek (22 m). Zwy- 


Wielkie inwestycie Ligi Popierania Turystyki. | cieżyia Ansia przed Węgrani (na zdjęc. 
Bokserzy—przemysłewcami. 


Dawni przeciwnicy na ringu  bokserskim 
Gene Tunney i jack Dempsey założyli ra- 
zem Spółkę Akcyjną, która zakupiła tere- 


Nowy rekord świaśa 


Sydney Wooderson ustanowił nowe rekor- 


© ży: Ajos w Krynicy wraz z widokiem na wieżę : startową 48.4 sek.) oraz na 880 yardów (1m. 


ZY FOTOGRAFICZNEJ. 
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Fragment konduktu pogrzebowego w becia z PA wielkiego wodza naro- 
i du stowackiego. 


Kryształowa trumna ze śmiertelnymi szczę kami ś.p. ks, prałata Hlinki, w otoczeniu 
« warty honorowej ludu słowackiego, -aisi mu ieuano. 


aað p -IENE 2 


Liliena Harvey ra Riwierze.. 


ny naftowe w Texasie, 


Na dachu 21-piętrowego gmachu odbyło się przyjęcie na cześć znanej artystki fil- 
mowej Liliany Harvey, 


Y P DA 


Egipska królowa-maíka w Genui. 


świata w biegu na 800 metrów (1 m. 


49,2 sęk.), - „krota Foruka przybyła ze swymi 


z „ik są n a p e " sa 
e aT hagi 


